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Środa 5 stycznia

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu SI. 4,50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW GRY&LEW1CZ ! tam
Raj ch mann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hambnrgn. Lipsku. Monachium. Norymberdze, 

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali n. S., Hanowene, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). lalonii, Lubece. Norymberdze. —
Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasen stein & Vogler: 
Ha tai Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

mówi, otrzymała ze sfer rządowych. Autor 
tego pisma przeczy, iżby Wysoka Porta i 
sułtan miał szukać ratunku u Rosyi z 
uszczerbkiem interesów własnego państwa. 
„Sułtan — tak dalej czytamy — jest po
kojowo usposobiony, ale w razie potrzeby, 
będzie umiał utrzymać swe prawa; rząd 
jego nie zgodzi się nigdy na traktat, któ
ryby był zgubny dla państwa otomań- 
skiego“. TufCya lawiruje dotąd widocznie 
i przerzuci się na tę stronę, która jćj naj
więcej ofiaruje. Odbywa się więc dalćj 
licytacya in plus.

Gabinet Salisburego rekonstruuje się 
i odmładza nowemi żywiołami ; Borysowie, 
co nigdy nic bywało w Anglii, łączą się 
z liberałami. Do gabinetu wstąpił Goe- 
cheu, secesyonista liberalny, a miał to u- 
czynić za radą przywódzcy stronnictwa 
tego, lorda Hartingtona. Do gabinetu 
wstąpi podobno jeszcze dwóch liberal
nych parów, a usuną się z niego pra
wdopodobnie dotychczasowy minister spraw 
zagranicznych, lord Iddesleigh i Cross ; 
tekę spraw zagranicznych objąłby sam 
Salisbury, ministerstwo dla Indyi lord 
Northbroock. To zjednoczenie, czyli, jak 
się to mówi w języku dziennikarskim, 
fuzya dokonuje się pod parciem kwestyi 
irlandzkićj. Lord Salisbury chce ją ure
gulować przy pomocy secesyonistów libe
ralnych i ztąd obdarza ich tekami mini- 
steryalnemi, ażeby sparaliżować zamiary 
Gladstona. Widzi to głowa partyi libe
ralnej i zawięzuje stosunki z secesyoni
stami, Chamberlain okazuje już podobno 
gotowość do wzięcia udziału w kouferen- 
cyi, którą proponuje Gladstone wraz z 
Morleyem i Harcourtem. Na konferen
cji ma nastąpić porozumienie pomiędzy 
partyami liberaluemi w sprawie liome- 
rule i ma zostać ułożony program, na 
któryby mogli się. zgodzić Chamberlain 
i Parnell. — Gladstone wystosował nadto* 
do redaktora jednej z liberalnych gazet 
edinburskich pismo, w którćm pochwala 
powody, jakie skłoniły lorda Churchilla 
do wzięcia dymisyi, i napomina stronni
ctwo liberalne, ażeby trzymało się do
tychczasowej polityki i nie zaniedbywało 
żadnej sposobności, ażebj7 utorować drogę 
połączeniu się z secesyonistami libe
ralnymi.

I republikanie francuscy marzą o po
łączeniu. Pp. Freycinet i Ferry spotkali 
się podczas wizyty u prezydenta Grévego 
i uznali konieczność zbliżenia się do sie
bie wszystkich frakcyi republikańskich 
celem popierania gabinetu Gobleta. Obaj 
mężowie stanu mają wedle „Ten,psa“ 
pracować nad przywróceniem zgody we 
frakcyacb. Czy te pia desideria urzeczy
wistnią się, rychło się dowiemy.

Kwestya egipska budzi ustawiczną 
nieufność pomiędzy Anglią a Francyą. 
Dzienniki angielskie puściły w obieg wia
domość, jakoby przedstawiciel dyploma
tyczny Franeyi w Kairze, hr. d’Aouay, 
miał podczas recepcja noworocznej oświad
czyć w obec deputacyi kolonistów fran
cuskich, że Francya chwyci się nowych 
środków, ażeby zabezpieczyć iuteresa 
swe w Egipcie. Pogłosce téj zaprzecza 
„Temps“ i pisze, że hr. d’Aouay wy- 
rzekł jedynie to, że obecny gabinet pro
wadzić będzie politykę Freycineta a w 
myśl téj polityki działać będą francuscy 
reprezentanci dyplomatyczni.

Deputacya bułgarska bawi dotąd w 
Londynie; wczoraj była na obiedzie u 
lorda majora w Mansionhouse.

Jenerał Kaulbars nie powróci do Wie
dnia, dawniejsze jego stanowisko zajmie 
podpułkownik w jeneraluym sztabie rosyj
skim, Zulew.

Hiszpańskie stronnictwo, t. zw. lewica 
dynastyczna, rozbito się ostatecznie na 
dwie części, na mniejszość, której przewo
dzi Sagasta, i większość, której głową 
jest, jenerał Lopez Doiuinguez, nieprzeje
dnany nieprzyjaciel obecnego gabinetu. 
Opozycya ta jest głównie z tego powodu 
zagniewaną na Sagastę, że w programie 
przedłożonym kortezom nie uwzględnił, 
jak należało, demokratycznych dążności 
stronnictwa.

W Lizbonie otwarty został w nie
dzielę parlament. W mowie tronowej 
kładzie król nacisk na dobre stosunki 
Portugalii do mocarstw zagranicznych i 
dziękuje za sympatye, okazywane mu 
podczas podróży za granicą przez panu
jących i ludność, w końcu wspomina o 
konweneyach. jakie rząd jego zawarł z 
Francją i Niemcami co do rozgranicze
nia posiadłości na wybrzeżach zachodniej 
i wschoduiéj Afryki.

PWtłUlń, 4 stycznia.
(Sąd angielski o obeeném położeniu politycznym ; 
nieufność Niemiec do polityki angielskićj i rosyj
skiej. — Rekonstrukcya gabinetu Salisburego; 
wstąpienie Goecbena do gabinetu, łączenia się to- 
rysów z secesyonistami liberalnymi i kontr-agitacya 
Gladstona. — Kompromis pomiędzy Freycinetem z 
Ferrytu. zmierzający do połączenia wszystkich 
frakcyi liberalnych ; nieufność pomiędzy Anglią a 
Francyą. — Deputacya bułgarska w Londynie. — 
Podpułkownik Zulew jako następca Kaulbarsa na 
posadzie attaché wojskowego w Wiedniu. — Roz

bicie się hiszpańskiój lewicy dynastycznej.) 
Dzisiejsze dzienniki berlińskie zwra

cają uwagę na artykuł znanego miesię
cznego pisma angielskiego „Fortnightly 
Reyiew,“ zatytułowany „Obecne położenie 
polityki europejskiej.“ Artykuł ten jest rze
czywiście dość ciekawy i nabiera tóm wię
kszej wagi, że autorem jego ma być 
p. Dilke lub sam Gladstone, a więc dwaj 
mężowie stanu, wtajemniczeni w wszyst
kie roboty dyplomatyczne i znający do
kładnie rozwój wypadków.

W obecnej konstelacyi mocarstw europej
skich — tak rozpoczyna autor swe obserwa- 
cye ma czysto fizyczna siła większe zna
czenie, aniżeli ją miała od upadku Napoleo
na I. Lata 1866 i 1870 — to krytyczne 
daty tego okresu sity fizycznćj — postępowa
nie Rosyi w Butgaryi — to najnowszy przy
kład. Przewaga Niemiec jest charakterysty
cznym znakiem czasu. W Niemczech jeden 
tylko książę Bismarck liczy w polityce, a co 
jeszcze jest ważniejszóm, jego nazwisko i polityka 
wywieraćbędą i pośmiercijegowpływnawypadki. 
Siła jego jest silą męża, który wie, czego 
chce, który dawniej ryzykował wielką stawkę 
dla wielkiéj wygranej i tę wygraną umie 
utrzymać w ręku. Politykę jego określić mo
żna jednćm słowem : zasadza się ona na 
utrzymaniu stworzonej przez niego jedności 
Niemiec. Téj polityki trzymać się musi ka
żdy jego przyszły następca. Środki natural
nie będą się tylko zmieniały. Niemcy oto
czone są przez trzy wielkie państwa militar
ne, zawarły one przymierze z najslabszćm, 
głównie dla tego, ponieważ nie mogły dwóch 
drugich trwale przywiązać do siebie. Poli
tyka księcia Bismarcka zmierza głównie do 
tego, aby przeszkodzie wojnie pomiędzy Au- 
stryą a Rosyą. Austrya zostałaby w przeko
naniu kanclerza niemieckiego prędzej pobitą, 
aniżeliby jćj zdołała pospieszyć z pomocą 
Anglia.

O stosunku Niemiec do Franeyi tak 
mówi autor:

Dwaj ci wielcy rywale są sobie wzajemnie 
za silni. Armia francuska nie mogłaby tak 
łatwo przemknąć się pomiędzy Metzem a Stras
burgiem i przekroczyć Renu i tak samo wejść 
w granice Belgii, choćby nawet sprzymierzyła 
się z Rosyą. Niemcy ze swej strony nie mo
głyby także wkroczyć do Franeyi, nie dotkną
wszy Belgii. Rzecz to dziwna, że w Anglii 
nigdy nad tém nia zastanawiano się, co Anglia, 
uczynić zamtuza na przypadek, gdyby Niemcy 
w przyszłej wojnie z Francyą pogwałciły neu
tralność Belgii. Gdyby Niemcy neutralność 
tę uszanowały, to wtedy dwa te mocarstwa 
(Niemcy i Francya) ograniczyćby się musiały 
na defenzywę a w tym razie mogłyby wytrzy
mać dłużej Niemcy. Obadwa mocarstwa nie 
mogłyby prowadzić dlugiéj wojny i to właśnie 
przemawia za pokojem. Największe niebezpieczeń
stwo zagrażające pokojowi to niepewność stano
wiska, jakie zajmie Rosyą wobec Austryi. Niemcy 
me zgodziłyby się nigdy na rozbicie Austryi.

Z artykułu pisma angielskiego jest nie 
z wszystkiem zadowoloną „Post“ berliń
ska, choć nie jest on w ogóle Niemcom 
nieprzyjazny. Organ ambasadorski pisze: 
„Charakterystycznym jest sposób, w jaki 
Anglia na przypadek wojny chce utrzymać, 
neutralność Belgii. Autor radzi Belgii po
większyć armią i budować twierdze, ażeby 
przeszkodzić przemarszowi wojsk niemie
ckich; przypuszcza on ustawicznie, że woj
ska niemieckie mogą łatwo pogwałcić neu
tralność Belgii a z lekka tylko potrąca 
że i Francuzi mogliby to uczynić.“ ‘ ’

W Niemczech nie ufają więc Anglii i 
podejrzywają ją o pewne sympatye dla 
Franeyi. Tę samą nieufność widać w 
Niemczech i do Rosyi. Dzisiejsza „Kreuz 
2tg“ zwraca uwagę na najnowszy artykuł 
„Nowego Wremienia“ zapowiadający ry
chło wielkie wypadki w Bułgaryi. „Dzien
nik panslawistyczuy — mówi organ kon
serwatywny — jest wprawdzie prze
ciwny wojnie Rosyi z Austryą, ale 
wyraża się o téj ostatniej i o Niemcach 
tak nieprzyjaźnie i tyle podsuwa dwom 
tym państwom wrogich Rosyi zamiarów, 
że te rosyjskie podejrzliwości dowodzą, 
że na nic nie przydały się napomnienia 
„Prawitel. Wiestuika“, i że heca anti- 
niemiecka kwitnie w Rosyi w najlepsze.“

„Nordd. Allg. Ztg“ zamieszcza w dzi
siejszym swym numerze na wybitném 
miejscu pismo z Carogrodu, które, jak

Przypwnni cni e.
Szanowny Patron Kółek włościań

skich, p. Maksymilian Jackowski, prze
syła nam z prośbą^o umieszczenie nastę
pujące pismo :
D o zalegają jfc h z s p r a w o zd a- 
i, i a m i pan ó w prezesów Kółek 

rólniczych.
Już 20 grudnia r. z. minął ostatni 

termin odesłania sprawozdań. Dzisiaj, do 
dnia 4 stycznia, Wiele jeszcze sprawo
zdań nie nadeszło, i to od tych panów 
prezesów, którzy zwykle z odesłaniem 
sprawozdań się opóźniają i do kilkakro
tnych excytacyi mnie zmuszają. Bardzo 
i bardzo proszę zalegających panów pre
zesów, ażeby mi sprawozdania w prze
ciągu dni G-ciu n: desłać byli łaskawi i 
zeclicieli oszczędzić mi przykrości monito
wania ich po raz trzeci.

Patron Kółek rólniczych. 
Jf. Jackowski.

Znając doniosłość dorocznych sprawo
zdań z tak pożyteczućj instytucyi, jaką 
są Kółka rólnicze, pozwalamy sobie wy
razić nadzieję, że pp. prezesi i wicepa- 
trouowie nie pozwolą nam długo czekać 
na ukazanie się tćj pożytecznćj publi
kacji. »_____

Manewr postępowców.

Równocześnie z odroczeniem parla
mentu niemieckiego na ferye Bożego Na
rodzenia wydali postępowcy nader po
pularne dla warstw średnich i niższych 
hasło w kwestyi nowego projektu woj
skowego, zmierzającego do podwj7ższenia 
stałej armii o 41,000 żołnierza.

„Zgoda — powiać--'jjj postępowcy — 
im» to podwyższenie acfriii,' ale' pod tym 
warunkiem, aby koszta na utrzymanie téj 
powiększonej liczby wojska opłacali ci, 
którzy mają 10,000 marek dochodu i wy- 
żćj po nad tę sumę. Od roku 1879 po
większył się dochód z cel i podatków o 
174 miliony marek, które przeważnie 
mniej zamożni składają w formie opłaty ceł 
od artykułów żywności, których najwięcej 
te właśnie warstwy na swoje utrzyma
nie używają. O wiele mniej plącą na te 
174 miliony zamożniejsi w opłacie stę- 
plowćj i celnej od artykułów zbytkowych. 
Podwyższenie armii o 41 tysięcy da się 
głównie średnim i niższym warstwom we 
znaki, ich to bowiem synowie będą liczniej 
w armii reprezentowani jako zwyczajni 
szeregowcy, kiedy zamożniejsi chyba jako 
jednoroczni, mający większe, niż dotych
czas, widoki awansu, w armii służyć bę
dą. Słuszność i sprawiedliwość nakazują, 
aby te uprzywilejowane stany wyższe po
nosiły pí'zynajmuiéj koszta nowego kon- 
tyngeusu wojskowego, zwalniając od nich 
mniej zamożnych.“

Takie hasło postępowców niemieckich, 
wydane w ostatnićj chwili, gdy się kon
serwatyści i uarodowo-liberalni zabierali 
do agitacyi na rzecz nowego projektu 
wojskowego, było zręcznym manewrem. 
Przekonaliśmy się o tém z niesłychanie 
burzliwego zebrania berlińskiego, o któ
rćm wczoraj pod rubryką Niemiec pi
saliśmy; przekonały nas o tern także inne 
zebrania w Niemczech, gdzie jedynie téj 
okoliczności, że tylko stronników projektu 
wojskowego na obrady wpuszczano, za
wdzięczano, że nie przyszło do scen bu
rzliwych, któremi odgrażali się przeciwnicy 
tego projektu.

Odbyło się także kilkanaście zebrań 
postępowców, u. p. w Kamienicy (w Sa
ksonii), w Zgorzelinach, w Darmstadt 
i t. p.. gdzie przyklaśnięto temu nowemu 
projektowi opodatkowania.

Manewr postępowców bardzo zręcznie 
obmyślany pokrzyżował widocznie szyki 
zwolenników projektu wojskowego, któ
rzy widząc, że nie znaleźli terenu 
dla swych agitacji, cofają się teraz, 
wypierając się ojcostwa téj t. zwi 
„Eutriistungskomodie.“ Zyskał on nadto 
sympatyą niemieckich warstw średnich i 
niższych, to też z dumą wołają dziś postę
powcy, że w razie rozwiązania parla
mentu, spokojnie będą patrzeli w przy
szłość, wierząc w to, że powyższe hasło 
pomnoży liczbę ich krzeseł w parlamen
cie. Korespondent z Turyngii do „Frankf. 
Ztg.“ zaznacza, że konserwatyści i naro- 
dowo-liberalui, mimo wszelkie usiłowania 
nie zdołali tam ani jednego urządzić ze
brania na rzecz nowego projektu wojsko
wego, bo projekt postępowców, dotyczącj7 
opodatkowania warstw bogatszych, wielką 
im w tym względzie wyrządził psotę. 
„Projekt ten — pisze korespondeut —

zyskał tu ogólną sympatyą, to tćż naro- 
dowo-liberalui i konserwatyści bardzo 
zmiękli od czasu, jak projekt ten się po
jawił. Przy nadchodzących wyborach bę
dzie on ważną odgrywał rolę,“

Przedstawiając tę rzecz naszym czy
telnikom, nie możemy się osobiście go
dzić na projekt postępowców, jesteśmy 
bowiem przeciwni przeciążaniu podatkami 
w ogóle, a tóm więcćj przeciążaniu je- 
dnćj klasy obywateli, którzy i tak już 
upadają pod naciskiem śruby podatkowćj.

Wielkopolska w r. 1880.

II.
Staraliśmy się we wczorajszym arty

kule przedstawić w sposób zupełnie obie
ktywny przebieg wypadków zeszłoro
cznych, dotyczących w pierwszym rzędzie 
zaboru ¡«ruskiego, a odbijających się tak 
boleśnie we wszystkich dziedzinach naszego 
społecznego żywota.

Mimo calćj grozy i ogólnego współ
czucia, jakie wywołały banieye braci na
szych z pod zaboru austryackiego i ro
syjskiego, były one może dla ogółu 
najmnićj szkodliwe, ale natomiast stra
szliwie dawały się we znaki jednostkom, 
targając dawne stosunki i związki, roz
rywając rodziny, niszcząc mienie, i nara
żając poszczególne rodzipy na niewypo
wiedziane przykrości.

Wielu właścicieli straciło wypróbowa
nych, wiernych, małem wynagrodzeniem 
się zadowalających robotników, a ogół 
polski stracił kilka tysięcy wj7borców, 
których brak dał nam się już dotkliwie 
uczuć przy ostatnim wyborze do parla
mentu po śmierci ś. p, posła Ign. Łysko- 
wskiego.

Strasznym natomiast ciężarem zawisły 
nad Wielkopolską ustawy przeciw naro
dowości naszej wymierzone. Pod błahym 
pozorem wypierania żywiołu niemieckiego 
przez ludność polską wyłonił się w chwili 
najkrytyczniejszej dla rolnictwa naszego 
projekt stumilionowy i został przez nie
przyjazną nam większość przyjęty.

Od 8 miesięcy prawo to obowięzuje, 
a wykonawcy jego, mając pod ręką go
towe fundusze, znaczne już wyłomy po
czynili w naszej większej własności 
ziemskiej.

Straciliśmy w tym czasie około 50 
tysięcy morgów ziemi, nabytych przez ko- 
misyą kolonizacj’jną od polskich właści
cieli, prawda, że przeważnie w drodze 
przymusowej sprzedaży, atoli, niestety, 
w pewnej części także z woluej ręki, w 
sposób upokarzający, a w dzisiejszych 
warunkach rumieńcem wstydu oblewający 
lice Polaka.

Znane jest twarde położenie rolników 
i sroga depresya, jaka dziś zaciążyła na 
targowiskach płodów rólniczych. Zuatie 
też są niefortunne warunki techuiczne, 
jakie towarzyszą w wielu miejscach pro
wadzeniu naszych gospodarstw wiejskich, 
obdlużonych nad miarę, pozbawionych ka
pitału obrotowego, źle i nieumiejętnie go- 
spodarowanych, bez rachuby, bez poró
wnania dochodu z rozchodem, bez wzglę
du na jutro: wszystko to znane i tló- 
maczy poniekąd, czem się to dzieje, że 
Polak lub Polka nie wahają się iść z o- 
fertą swój ziemi tam, dokąd iść im 
n ie wolno, ale mimo wszelkiej sofi- 
steryi, nie wytłómaczą i nie uniewinnią 
nigdy istoty czynu, który należycie, zo
stał osądzonj' przez cale niemal społe
czeństwo polskie.

Bankowi ziemskiemu, który w trudnem 
położeniu naszem ma nieść pomoc i rato
wać tam, gdzie pomoc może być skute
czną. poświęcimy niebawem obszerniejszy 
artykuł. Dziś przypominamy tylko Szano
wnym Czytelnikom naszym obowiązek 
wspierania tćj instytucyi, około którćj 
dzisiaj powinny się skupiać zabiegi nasze.

Z dziedziny szkolnictwa dadzą nam 
się. przedewśzystkićm we znaki, pomijając 
już cały system germanizacyjny, trzy 
ustawy w roku zeszłym ferowane.

Na podstawie prawa z dnia 15 lipca 
roku zeszł. przeniesiono już znaczną część 
nauczycieli elementarnych w interesie 
służby w dalekie, strony — a po nowym 
roku możemy się spodziewać dalszych 
translokacyj.

Patronowie i dozory szkolne pozba
wione są wszelkiego wpływu na obsadza
nie posad nauczycielskich i mają jedynie 
prawo żądać, aby im rejeneya donosiła o 
kandydatach, których na opróżnione po- 
sady przystać zamyśla, a dalćj prawo re- 
monstrowania, jeśli kandydat nie odpo
wiada ich życzeniom. Znane nam są

przypadki, że dozory nie dopominały się 
wcale, tego ¡nawa, gdy je zupełnie przy 
obsadzaniu wakujących posad pomiuięto —■ 
i dla tego zwracamy uwagę tych, do 
których to należy, aby i tćj resztki pra
wa, jaką nam jeszcze pozostawiono, do
chodzono i pomijać go nie pozwolono. 
Mimo ścieśnienia praw ojców rodzin, po- 
wiuniśmy się starać o to, aby gmina 
szkólna brała żywy udział i zaintereso
wała się wyborem nauczyciela, który ma 
być kierownikiem szkóluego wychowania 
i kształcenia dzieci.

Szkoły uzupełniające byłyby niezawo
dnie pożądane i mogłyby wydać bło
gie owoce, gdyby nie miały tego osobne
go przeznaczenia, jakie im nakreślono. 
Nie mieliśmy jeszcze sposobności obser
wowania praktycznych następstw tćj in
stytucyi, która powstaje lub ma powstać 
w kilkudziesięciu miasteczkach naszćj 
dzielnicy — atoli mamy słuszne powody 
powątpiewania o skuteczności tych nad
zwyczajnych dźwigni niemczyzny, które 
będą wiele kosztowały, ale bodaj czy na
szych Jaśków i Michałków przerobią na 
Niemców. Jak słyszymy, dotychczas je
dynym rezultatem są kłopoty majstrów, 
rodziców i chlebodowców.

Ustawą z dnia 22 czerwca o etacie 
dodatkowym przeznaczono 2,850,000 ma
rek na budowę szkół elementarnych i na 
popieranie niemczyzny w polskich dziel
nicach. Z tych przypada 100,000 marek 
na stypendya dla akademików, 50,000 na 
stypendya dla uczniów szkół wyższych, 
50,000 na popieranie wyższych szkół żeń
skich. Nadto 650,000 marek na po
większenie ihspekcyi lokalnćj i obwodo- 
wśj, na biblioteczki dla uczniów itp. 
Dwa miliony marek przeznaczono na bu
dowę nowych i przebudowanie starych 
szkół elementarnych.

Obfite stypendya dla młodzieży nie
mieckiej, sposobiącśj się do wyższych za
wodów naukowych lub urzędniczych, spły
nęły już na synów urzędniczych narodo
wości niemieckiej, którzy mając tak bardzo 
ułatwione kształcenie się w gimnazyach 
i uniwersytetach, w krótkim czasie roz- 
poczuą w naszćj dzielnicy „cywilizacyjne“ 
zadanie swoje.

Jak w7 celach ratowania choćby tylko 
drobnej części ziemi polskićj, skupiać nam 
się należy około Banku ziemskiego — tak 
z drugićj strouj7 aby skutecznie działać 
przeciw środkom przedsiębranym w dzie
dzinie szkolnictwa, nie wolno nam szczę
dzić grosza na kształcenie dziatwj7 pol
skićj, nie wolno ustawać w pracy około 
oświaty ludu, około dostarczania mu po
żytecznych i pouczających książek.

Dom rodzicielski pod osłoną i opie- 
kuńczem skrzydłem niewiasty polskićj wi
nien dopełnić reszty i dać dziatwie pol
skićj to, czego mu szkoła — niestety — 
nie daje. _______________

Europa w roku 1886.

(Dokończenie.)
Dzięki dyplomacyi, minęła szczęśliwie 

i ta nowa zawierucha bałkańska, ale po
zostawiła, za sobą obfite ziarna nowych 
zawikłań. które wydały owoc w pamiętnej 
nocy 21 sierpnia. Rosyą, widząc, że 
dalsze rządy księcia Aleksandra w Buł
garyi, zniszczą z carem do szczętu jej 
wpływ na Wschodzie, rozpoczyna z da
wnym swym pupilem walkę skrytą na 
życie i śmierć, i zorganizowawszy spisek 
w szeregach swych zwolenników w Buł
garyi, wyrzuca go z kraju. Najęci sie
pacze napadają w nocj7 na zamek 
książęcy w Zofii, i uwożą księcia księcia 
Aleksandra na granicę, aby go wydać w7 
ręce Rosyi. Telegram cesarza Wilhelma 
do cara Rosyi uwalnia z rąk rosj7jskich 
księcia Aleksandra. Haniebna rewolu- 
cya, dokonana w imieniu carskiej Rosyi, 
pozbawiła księcia Aleksandra tronu, ale 
zarazem wywołała dlań niekłamane sym
patye w- sercach uczciwych ludów Europy. 
Sympatye te odezwały się naprzód w 
calćj sile w polskim Lwowie, przez który 
książę Aleksander wracał do swego ro
dzinnego kraju, a potem powiały po całej 
Europie. Sympatye te ludów starły się 
z wymaganiami dyplomacyi, która głó
wnie w Niemczech i Franeyi dopatrzyła 
s:ę w pozbawieniu księcia tronu pocie
szającego objawu, zapowiadającego po
kój na półwyspie bałkańskim. Moral
ność publiczna w Europie zwyciężyła a 
pod jćj naciskiem zmuszoną została ta 
sama dyplomacya zmienić swe dawniejsze 
zapatrywania. Książę Aleksander, na
brawszy otuchy, widząc potępioną przez 
opinią publiczną rewolucyą zofijską, wraca



przez Wiedeń do Bułgaryi, witany wszę
dzie jako bohater i prawowity władzca 
kraju; ale czy to w złem obliczeniu kon- 
juuktur politycznych, czy też idąc za 
radami podstępnych doradzców, pisze do 
cara nowy list, w którym przyrzeka 
zrzec się swych praw do tronu, jeżeli 
zrzeczenie to odpowiada widokom i woli 
jego protektora. Car solidaryzuje się z 
rewolucyą i odpowiada szorstko księciu, 
że z tym, który zawiódł nadzieje jego, 
nic nie chce mieć wspólnego. Książę 
Aleksander, nie chcąc wystawiać Bułga
ryi na wojnę z Rosyą, podpisuje abdy- 
kacyą, ustanawia rejencyą aż do czasu 
wyboru nowego władzcy, i opuszcza do
browolnie kraj, który okrył sławą wojen
ną pod Sliwnicą i w którym obudził nie
pokonany już dzisiaj popęd do samodziel
ności narodowej.

Z wyjazdem księcia Aleksandra roz
poczyna się w żywej u wszystkich będą
ca pamięci nieprzebłagaua walka pomię
dzy rejencyą, popartą przez patryotów 
bułgarskich, a carską Rosyą. Wysłannik 
carski, ajent dyplomatyczny, jenerał Kaul- 
bars, spotęgował to uczucie niepodległości 
swą dziką gospodarką w Bułgaryi i obu
dził na nowo sympatye dla Bułgarów nie 
tylko wśród narodów europejskich, ale 
nawet samych gabinetów, którym ta go
spodarka otworzyła do reszty oczy i 
przekonała dowodnie, jaka przyszłość o- 
czekuje Wschód, gdyby Rosyą stanęła 
silną nogą w Bułgaryi. Rozpoczyna się 
tedy jawna już walka pomiędzy aspira- 
cyami rosyjskiemi a polityką austryacką 
na Wschodzie. Pierwszy minister Tisza 
rozwinął program polityczny Austro-Wę- 
gier w znanej odpowiedzi na interpe
lacje w Izbie węgierskiej, wywie
szając sztandar samodzielności i niepo
dległości ludów bałkańskich. Program 
ten uzupełnił w wspólnych delegacyach 
austryacko-węgierskich minister spraw 
zagranicznych, hr. Kalnoky, i chociaż 
szczery przyjaciel dobrych stosunków mo
narchii z Rosyą, pod grozą parcia Wę
grów i przedstawiciela ich, hr. Andrasse- 
go, zmuszony został rzucić groźne słowo 
Rosyi i oświadczyć jej, że Austro-Wę- 
gry nigdy nie zezwolą na okupacyą Buł
garyi.

Od tego pamiętnego wystąpienia hr. 
Kalnokiego kwestya bułgarska na inne 
wchodzi tory. Podniesieni na duchu tern 
moralnem poparciem patryoci bułgarscy, 
z tóm większą energią bronią samodziel
ności swego kraju. Jenerał Kaulbars 
okazał się niemożliwym i na rozkaz car
ski opuszcza Bułgaryą. Rosyą, nie mo
gąc głową przebić muru, i okupować 
Bułgaryi, innej chwyta się drogi. Wy
brany księciem Bułgaryi książę Walde
mar duński nie przyjmuje korony, zrzeka 
się jej książę Ferdynand koburski, a Ro- 
sya pragnie osadzić na tronie księcia 
Mingrelii, mając nadzieję, że narzędzie 
to rosyjskie spełni rozkazy i odda jój 
Bułgaryą na pastwę. Sejm bułgarski i 
rejencyą wysyłają tedy w celu sparaliżo
wania tych planów do dworów europej
skich deputacyą, składającą się z pp.

(29) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knahe-Zawadzkiego.)

-----------------------

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 1.)

Kilka osób chciało stanąć w obronie 
Tetjany Nikołajewny, lecz słaby ich głos 
zatonął w powodzi ogólnego potępienia. 
Stepan Petrowicz oświadczył, że wie do
skonałe d’où ça vient; zaś prezes Izby 
skarbowej, któremu w przeddzień Gwoź
dzika nadesłał sarnę, był zdania : „że to 
są tylko miejskie ploteczki, zapewne przez 
niewytłumaczoną chyba pomyłkę drukiem 
w obieg puszczone.“

— Bądź co bądź, ale Gwoździce bę
dzie, jak sądzę, niezbyt przyjemućm, gdy 
coś podobnego wyczyta — zapewniał Po- 
leński, znany powszechnie z niezależnych 
swych przekonań. — Faktu i cyfry wyka
zane jak na dłoni . . .

— Nie obawiajcie się mon cher w tym 
względzie ! — odrzekł prezes, poprawia
jąc z wykłym swym ruchem bransoletkę — 
Gwoździka z zasady nigdy nic nie czy
tuje. Pas si bête!... i roześmiał się.

Na muzykalnym wieczorku u Zinajdy 
Lwowny dysputowano także tylko o tym 
liście; specyaliści i znawcy w dziale lite
ratury utrzymywali, iż jest on wcale nie 
źle napisanym, nieco tylko szorstko i z 
tego względu jak na kobietę niezbyt wła
ściwie. Zinajda Lwowna wygłosiła, że 
niepodobna, ażeby Gwoździka mógł w czem- 
kolwiek zawinić i kiedy Michaił Dmitrie- 
wicz wziąwszy na stronę jednego z urzę
dników, gorąco mu coś przekładał, Zinajda 
Lwowna, z Połowem pod ramię mijając 
ich, ruchem pełnym dystynkcyi skłoniła 
głowę i odezwała się :

— Soyez dément pour notre Gwo
ździka ....

Michaił Dmitriewiez, niebyłby sam na
wet od tego, ażeby nie okazać łaski i 
ubić całą sprawę, ograniczając się najwy
żej na przesłaniu. Gwoździce drugiego sro-

Grekowa, Kalczewa i Stojłowa. Depu- 
tacya była już we Wiedniu, Berli
nie i Londynie, niebawem pospieszy do 
Paryża i Rzymu. W Petersburgu od
mówiono jej przyjęcia. Czy ta repre- 
zentacya wolnej i niezawisłej Bułgaryi 
dokona pomyślnie swej misyi, czy Bułga
ryi będzie wolno obrać sobie księcia we
dle swych życzeń i widoków, czy też bę
dzie zmuszoną przyjąć władzcę z ramie
nia Rosyi, a z nim nienawistny sobie 
protektorat — trudno dziś rozsądzać. 
Kwestya ta bułgarska jest dzisiaj je
szcze tą osią, około którśj obracają się 
wszystkie zabiegi dyplomacyi, grupują się 
alianse i z której wysnuwa się pełna 
grozy przyszłość, budząca obawę nieuni
knionej wojny austryacko-rosyjskiej i dal
szych jój następstw na kontynencie euro
pejskim.

W całorocznym rozwoju wypadków w 
Bułgaryi występowała na jaw widoczna 
chęć Rosyi i Francyi do zawarcia aliansu 
a fakt ten zniewalał Niemcy do tern 
większej, aniżeli w poprzednich latach, 
czujności i zwracania oczu ku dwom 
frontom. Prasa rosyjska otwarcie wska
zywała w ciągu ubiegłego roku na Niem
cy jako „ukrytego wroga,“ paraliżującego 
wszystkie plany rosyjskie na Wschodzie, 
dziennikarstwo francuskie wszelkich od
cieni i kierunków stroiło umizgi do Rosyi 
a nawet będący u władzy ministrowie, 
jak jenerał Boulanger, niedwuznacznie 
zapowiadali rychłą chwilę odwetu. Za 
tem poszło, że Niemcy doprowadzili mili- 
taryzm swój do ostatnich granic a jeszcze 
w' tej chwili żądają od kraju nowych 
ofiar i ciężarów. Uzbroiła się Francya 
od stóp do głów, uzbroiły się Włochy, 
Hiszpania i małe państewka, jak Szwaj- 
carya, Belgia, Holandya, Dania, Szwecya, 
tak, że jak w początkach ubiegłego roku 
jeden tylko półwysep bałkański jeżył się 
bagnetami , tak w końcu jego cała 
Europa od jednego krańca do drugiego 
stoi okuta w żelazo, rozporządzając milio
nami karabinów i milionami dział.

Nic więc dziwnego, że w tym roku 
rozkwitającego militaryzmu święciła także 
swe gody rewolucyą socyalna, próbując, 
ażali ludy europejskie, nękane ciężara
mi podatkowemi i ubożone zastojem w 
handlu, rolnictwie i przemyśle, nie pójdą 
za apostołami przewrotu i nie zburzą 
dawnej organizacji społeczno-politycznej 
a na jej miejsce nie postawią nowego, 
urojonego gmachu szczęścia i dobrobytu 
ziemskiego. We Francyi, minowanej od 
czasu wielkiej rewolucyi robotami de- 
struktywnemi, wybuchał od czasu do 
czasu ten pożar rewolucyi. Dość przy
pomnieć długo trwające bezrobocie w De- 
cazeville i zabiegi socyalistów francuskich, 
ażeby zmierzyć ten wulkan, tlejący w pod
ziemiach, pokrytych rysującemi się pod
walinami trzeciej republiki. Belgia stra
szliwą swą marcową rewolucyą robotników, 
prowadzonych przez bezbożnych demago
gów socyalizmn, dała Europie próbkę ¿ćj 
przyszłości, jaka ją czeka, jeżeli nie po
wróci rychło do dawnych zasad konser
watyzmu, opartych na odwiecznych pia-

giego „wygoworu.“ Ale kiedy z Peters
burga otrzymano pokaźny pakiet, zawie
rający w sobie znaną korespondencyą, zło
wrogo w niektórych ustępach popodkre- 
ślaną czerwonym ołówkiem, kiedy wypły
nęła znowu jakąś koleją losów na wierzch 
cała sprawa Szczołkunowa i podobna do 
niej innego włościanina, zniszczonego i 
zrujnowanego do szczętu, obitego rózgami, 
i na podstawie fałszywie w imieniu gminy 
wydanego wyroku wysiedlonego z Wło
ści przez pośrednika Iwanienkę, kiedy się 
już rozniosła pogłoska, skrzętnie przez 
Łupańskago podsycana, o drugim włościa
ninie Michajłowskiój włości, którego to 
pośrednik Grochotow rozkazał na śmierć 
zasiekać rózgami, o zniknięciu lasów w 
majątkach — których był opiekunem — 
o nieprawnie dokonanym wymiarze ziemi 
jakiemuś obywatelowi Korolewowi — i 
wiele . . . wiele innych rzeczy jeszcze; 
kiedy to wszystko Bóg wie jakim cudem 
wydostawszy się ze sfer administracyjnych, 
padło na ulicę, i było już jej własnością, 
a mogłoby się jeszcze — czego nie daj 
Boże — znowu wślizgnąć do gazet — to 
i nie dziw, jeżeli „Jego Prewoschoditel- 
stwo“ mniej się okazał skłonnym do obda
rzania kogoś łaską.

Strwożony Michaił Dmitriewiez posta
nowił we wszystkich włościach nakazać 
rewizyą, a rewizorowi polecił, aby zwró
cił baczniejszą uwagę na „zbuntowany“ 
powiat.

Pan Chwostowski powszechnie był 
znany jako bystry i przytomny dyplo
mata ; zdania jego i orzeczenia przyta
czano i podawano sobie z ust do ust, 
jako esencyą mądrości, a Michaił Dmi- 
triewicz wielkie w nim pokładał zaufanie 
i nadzieję. Teń miejscowy guberuialuy 
Bismarck umiał z najdrażliwszej nieraz 
sytuacyi zawsze honorowo się wycofać. 
Fnnkcyą rewizora przekazano zatem oso
bistości najodpowiedniejszej do wywiązania 
się z tej dyplomatycznej roli.

Jechał z zupełnem pełnomocnictwem i 
z instrukcyą : „n i e w y w ł ó c z yć śmię
ci z własnej chaty“, co było na- 
onczas dewizą i hasłem wewnętrznej gu
berni alnej polityki i służyło za kamerton 
w jednomyśluem podjęciu usilnej działal
ności „o b r u s i c i e 1 i“.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wdach bożych. Grabieże i rabunki w 
Londynie, krwawe zaburzenia ludo
we w Amsterdamie w miesiącu sier
pniu, socyalistyczne porywy w Włoszech, 
manifestujące się w ruchu agraryjnym, 
nurtujący dziś w podziemiach nihilizm ro
syjski, zabiegi socyalistów niemieckich, 
skierowane ku obaleniu monarchii — to 
wszystko napełniając tnyogą świat euro
pejski w roku zeszłym, stwierdzało choć 
w części przepowiednią zakonnika średnio
wiecznego.

Rok ubiegły zapisał się ponuro w pa
mięci ludów europejskich jako zwiastun 
straszliwych przewrotów społecznych i po
litycznych, któremi Opatrzność dziejowa 
pokara w tym lub w następnych latach 
przewrotnych, dumnych i złych, ażeby 
wywyższyć pokornych, cichych i cierpią
cych prześladowanie dla sprawiedliwości. 
Z tem uczuciem, opartem na odwiecznej 
sprawiedliwości Bożej , wstępujemy w 
progi Nowego Roku i z tą samą, co da
wniej, dobrą chęcią służenia dobrej spra
wie, zapisywać i oceniać będziemy wy
padki roku bieżącego.

■JSi

Kerliu, 3 stycznia.
(Umizgi i groźby „Post“ w obec centrum.) 
Dzisiejsza „Post“ stara się wszelkie-

mi sposobami nakłonić stronnictwo cen
trum do przyjęcia septennatu. Centrum, 
jak wiadomo, przyznało rządowi wszystko, 
czego się domagał, ale tylko na czas, 
dopókiby trwała chwilowa groźna sy- 
tuacya polityczna. Naród ma sam za 
rok, odnośuie za 3 lata rozstrzygnąć przez 
swych reprezentantów, czy istnieje jeszcze 
niebezpieczeństwo, a z niém konieczność 
zwiększonych wydatków wojskowych, czy 
też nie. Ale takie ~ stanowisko, na któ- 
rém w równej mierze można pamiętać o 
bezpieczeństwie ojczyzny, jak i o kieszeni 
płacących podatki, oraz o prawie parla
mentu co do uchwalania pieniędzy, — takie 
stanowisko nie podoba się rządowcom. 
Pragną oni przyznać rządowi bez dysku- 
syi wszystko, czego żąda, i to na całych 
lat 7, bez względu na to, że przyszły 
rok może stworzyć najspokojniejszą sy- 
tuacyą polityczną. Ten upór rządowców 
nasuwa gwałtem podejrzenie, że chodzi 
im jedynie o przeprowadzenie stałego 
pomnożenia armii i podwyższenia wy
datków wojskowych. Że podatkująca lu
dność podziela najzupełniej zapatrywania 
i stoi po stronie wniosku centrum, o tóm 
mogli się przekonać dostatecznie posłowie 
w czasie wakacyi Bożego Narodzenia. 
Tćm plonniejszemi *są usiłowania „Post“, 
ażeby wpłynąć na centrum czy te gro
źbami, czy obietnicami. Słodkoczułym gło
sem wywodzi ten organ, tak zresztą wrogo 
usposobiony dla frakcyi katolickiej, że 
gdyby centrum zdołało teraz „poświęcić 
swe interesa partyjne na ołtarzu ojczy
zny,“ w takim razie mogłoby i ono liczyć 
na „daleko sięgające uwzględnienie swych 
życzeń ze strony stronnictw narodowych,“

(2) ------------
(Ciąg dalszy.)

Żydzi wrzesińscy w ogóle dużo kłopo
tów proboszczowi przyczyniają. Sum lo
kowanych na synagodze wrzesińskiej za
przeczają, z powinności swoich starają się 
zrzucić, umieją w grodzie pyzderskim po
dać protestacyą ze zaprzeczeniem tychże 
i dopiero proboszcz Lutowsławski po dłu
giej i ciężkiej walce uzyskuje wyrok ge
neralnego konsystorza gnieźnieńskiego 
w r. 1728, podpisany przez ks. kanonika 
Skupieńskiego, sędziego Surrogata, pro
boszcza pobiedziskiego, w którym tęż pro
testacyą „per unum ex praedictis Judaeis 
malitiose et calumnióse coram Actis 
Castrens. Pysdrens. temere contra status 
proprios Officiose recoguitos factam cassa- 
vit et annihilavit.“

Skargi przeciwko nim powtarzają 
się ustawicznie, szczególniej w czasie, 
kiedy był dziedzicem p. starosta Gnia
zdowski, nie tylko dla tego, że nie płacą 
procentów i zobowiązań, ale nadto, że 
lud rano przed nabożeństwem rozpajają, 
sługi chrześciańskie trzymają, z upomnień 
proboszcza sobie drwią, wszystkie inne 
zobowiązania, mimo wpisów grodzkich i 
konsystorskich, ignorują i hardo odpowia
dają, zastawiając się starostą, „swoim 
panem.“ Umieli przytém tak zręcznie 
sprawy swoje prowadzić i trafić swoim 
zwyczajem do Ichmość panów sędziów, 
na co się później w testamencie swoim 
skarży proboszcz, że wiele sum kościel
nych zostało straconych. Na niektórych 
aktach, tyczących się sum kościelnych, 
można też ręką proboszcza z końca 17go 
i pierwszej połowy 18 wieku czytać jako 
nagłówek lakoniczne słowo : przepadło.

Po długiej walce z p. pułkownikiem 
Gniazdowskim stanęła nareszcie w roku 
1727 ugoda co do dziesięciny i kompozyty 
przez obiedwie strony własnoręcznie pod
pisana, w której się „kollator y dziedzic 
obliguie punktualnie quod Dei Deo 
reddere.“

Przed śmiercią więc, jak się zdaje, 
pogodził się z pasterzem swoim. O duszy 
swojej także pamiętał, bo aktem w gro
dzie gnieźnieńskim z r. 1724 zapisał iv 
imieniu swojóm i sukcesorów 400 złotych 
rocznie, w parę miesięcy po śmierci swój 
żony, więc może pod wrażeniem tej 
straty.

mogłoby nawet mieć nadzieję, że zostanie 
samo przyjętem w poczet stronnictw naro
dowych. Trudno przypuścić, aby centrum 
dało się wziąć na lep tak pięknych wido
ków, gdyż dla członków centrum nie by
łoby to zaiste wielkim zaszczytem przeby
wać w tak mieszanem towarzystwie. — 
„Post“ wychodzi zresztą z zupełnie błę
dnego mniemania, jakoby centrum za cenę 
głosowania w sprawie wojskowego pro
jektu pragnęło przeprowadzić w parla
mencie jakieś osobne interesa partyjne. 
Centrum nie targowało się nigdy z rzą
dem — to jedno; z drugiej zaś strony 
wiadomo bardzo dobrze, że ani rząd, aui 
jego trabanci nigdy nie uwzględniali 
choćby najsłuszniejszych życzeń centrum. 
W roku 1879 i 1883 uchwaliło centrum 
taryfę celną, centrum wyłącznie umożli
wiło reformę socyalną — mimo to przez 
całe tych lat siedm nie przestało ono być 
stronnictwem „wrogiem cesarstwu“, „naj
niebezpieczniejszym wrogiem.“

Centrum nie ustraszy się również po
gróżek „Post.“ Wyborcy wiedzą aż 
nadto dobrze, co znaczą takie frazesy, 
jak brak patryotyzmu, ciskane w oczy 
centrum za to, że nie godzi się na sie
dmiolecie, którego wcale nie potrzeba, 
ponieważ parlament winien corocznie ba
dać etat wojskowy. Nie wzruszy ró
wnież nikogo przechwałka, że przyszły 
parlament wjkaże „narodową większość“, 
to jest większość bezwzględnych adheren
tów rządu. Centrum powróci do Izby w 
całej swojej dotychczasowej potędze, a i 
woluomyślnym nie wyjdzie na niekorzyść 
ich oszczędność. Siedmiolecie i monopol 
uzupełniają się wzajemnie pod niejednym 
względem — a „Post“ sama wie najle
piej, że to hasło: monopol jest bardzo 
niefortunne. „Radykalne i welfickie ży
wioły centrum“ nie chcą przecież „finan
sowego osłabienia“ Rzeszy, gdy się nie 
godzą na niepotrzebne wyrzucanie milio
nów, lecz starają się zbadać, czy rok 
przyszły nie stworzy sytuacyi, która tego 
rodzaju wydatki uczyni niepotrzebnemu 
Nie oszczędny człowiek, lecz ten, kto 
skłonny jest do zbytecznych wydatków, 
osłabia swój dobrobyt finansowy. — Dzi
wnym jest zarzut, że centrum odrzuca 
siedmiolecie w celu dogodzenia własnej 
ambicyi. Nie brak przecież ludzi, któ
rym parlament nie imponuje już dzisiaj, i 
którzy jawnie prawią o pogwałceniu jego 
prawa co do uchwalania pieniędzy. Właśnie 
wśród takich okoliczności należy z zdwo
joną bacznością czuwać nad wszystkiemi 
prawami narodu.

Z S E KS 1 E POLSKIE.
* Z Podlasia. W gubernii sie

dleckiej powiatu radzyńskiego, we wsi 
Gęsiej, otaksowano grunta, sadyby, zabu
dowania i dobytek Jana Milniry, a nadto 
grunta i sadyby dwudziestu włościan, zo
stających na wygnaniu w gubernii cher
sońskiój. Od żon i dzieci wygnańców 
zarząd gminy wymagał zobowiązania się 
na piśmie, że nic nie sprzedadzą z mają
tku. O wywiezieniu dwudziestu tych ro-

Za czasów starosty Gniazdowskiego 
skazano we Wrześni na śmierć „czaro
wnic“ kilka i stracono. Sufragan Krasz- 
kowski, Officyał gnieźnieński, przy oka- 
zyi wizyty kościelnej w r. 1727 czyni 
proboszczowi Lutosławskiemu ciężki za
rzut z tego, że nie obronił ich od téj 
śmierci. Przypomina mu nie tylko odpo
wiedzialność, jaką ma za to w sumieniu, 
ale nadto odwołuje się na rozporządzenie 
konsystorza gnieźnieńskiego, które rajców 
miejskich za niezdolnych do tego rodzaju 
sądów uznało.

Znanóm jest, jak Biskupi nasi z téj 
epoki, tak Szembek jak i Potocki, ener
gicznie występowali przeciwko téj ciem
nocie, wymagając od księży, aby bronili 
nieszczęśliwych ofiar przeciwko barba
rzyńskim prześladowaniom fanatyzmu po
spólstwa i rajców miejskich. Pan staro
sta zapewne przy téj egzekucyi także nie 
był bez winy.

Syn jego Antoni Niemiera Gniazdo
wski „voluntatem olim clarissimi parentis 
sui adimpleus“ złożył sumę 6000 fi. na 
msze św. przed ołtarzem św. Jana Chry
zostoma, patrona ś. p. ojca swego, i św. 
Antoniego, własnego patrona. Umarł 
pułkownik Gniazdowski we Wrześni roku 
1732. Portret jego w zbroi,/dobrego pę
dzla, wyraża w ostrych rysach twarzy 
energią i surowość. Napis bombastyczuy 
sławi w stylu owego wieku w następu
jący sposób swojego bohatera:

Ż>. O. M. j 
Viator. ;

Si exempla heroum quaeris, hocjharmor 
lege. Illustrissimus Chrysostomńs Nie- 
miera Gniazdowski cuius antiquissima 
prosapia pfiius gładios aspexit quam solem 
Cataphraetörum Legionarius ductor stre- 
nuissimus Collonelus Capitaneus Novo- 
mestensis mortales hic exuvias posuit vi- 
tam imortali famae consecravit clarus per 
classicas et victorias bellatoris nomen tot 
linguae et populi memorant quot Polo- 
niam insultarunt hostes quot hostibus eda
des sive urbes assul sive campo urgeret 
aciem fortunam ubique iussit parere fort.i- 
tudini. Vir animi et sanguinis prodigus 
cariorem habuit corpore gloriam vita Pa- 
triam ilium ceu martis genium amabant 
militum nobilissimi stupebant hostium 
fortissimi laudabant lividissimi tandem ut 
ense omnia ita magnanimi contemtu fre- 
git cunctorum invidiam non tarnen mor
tis, quae dum ilium pałam in acie horruit

dżin już ich zawiadomił zarząd gminny. 
Taksowanie gruntów włościan Unitów od
bywa się we wszystkich gminach guber
nii siedleckiej i lubelskiej. We wsi 
Glinny-Stok (powiat radzyński, parafia 
Parczew) otaksowano grunta prawie ca
łej wioski. Grunta i sadyby mają być 
sprzedane (powiadają, że włościanom z 
wielko-rosyj.-kich gubernii), a włościanom 
Unitom zagrożono wywiezieniem. W po
wiecie włodawskim, w miasteczku Ostru- 
wcu, otaksowano nie tylko grunta wło
ścian Unitów, lecz nawet czterech kato
lików obrządku łacińskiego. Szczególną 
zwracają uwagę na tych, którzy z miej
sca wygnauia przybywają na Podlasie 
dla odwiedzenia rodzin. Wygnańcom od- 
mawiauo stanowczo udzielenia pozwolenia 
na odwiedzenie rodzin pozostałych na 
Podlasiu mimo to, że często interesa fa
milijne wymagały ich obecności. Stę
sknieni za rodziną, podawali niejednokro
tnie prośbę do władz, by pozwolono im 
przynajmniej na parę tygodni odwiedzić 
strony rodzinne. Bywały przykłady, że 
władze zgadzały się nawet na wydanie 
wygnańcom paszportów na Podlasie, z 
tym jednakże warunkiem, jeżeli pop pa
rafii miejscowej zgodzi się na ich przy
bycie. Popi jednakże zapytaui, czy taki 
Unita może przybyć na parę tygodni, od
powiadali, że uważają go za osobistość 
niebezpieczną, w skutek czego i władze 
odmawiają prośbie Unitów-wygnańców. 
Nie mogły też wygnańców odwiedzać ich 
żony i dzieci, które pozostały na Podla
siu, gdyż ani zarządy gminne, ani wyższe 
władze administracyjne nie chciały im 
wydawać paszportów do gubernii cher- 
sońskiój. Wielu jednakże z Unitów mi
mo to udawało się na Podlasie. Byli i 
tacy, co w stronach rodzinnych przeby
wali na parę lat, dopóki nareszcie nie 
zostali zadenuneyonowani i ujęci przez 
strażników. Unitów takich wysłano na- 
powrót do gubernii chersońskićj, a w o- 
satuich czasach sądzono ich jako włóczę
gów. Od roku zaś rozpoczęły się kom
pletne obławy na Unitów, udających się 
na Podlasie. Podczas takich obław cała 
wioska pozostaje w jak największój trwo
dze. Unici przechowują się często na 
gumnach i w stodołach. Odbywają się 
ścisłe poszukiwania. Włościanina, u któ
rego znaleziono Unitę-wygnańca, pociąga
ją do odpowiedzialności, chociażby zo
stało udowodnioném, że nie wiedział 
wcale o tóm, iż przechowuje się u niego 
na gumnie lub w stodole Unita-wygnaniec. 
Na wieś, w której znaleziono Unitę, 
nakładają kontrybucyą ; złapanych zaś 
natychmiast wyprawiają napowrót do gu
bernii chersońskiój. Strażnicy ich przy 
tóm biją i znęcają się nad nimi. Bywały 
przykłady, że Unitów pojmanych tak po
bito i poraniono, że albo umierali w szpi
talu miejscowym, albo zostali skaleczeni 
na całe życie. — W parczewskiej parafii 
we wsi Zmienna strażnik złapawszy 
Unitę z gubernii chersońskiój, przyprowa
dził go do jego domu. Już się zmierz
chało. Ogień w mieszkaniu czóm prę
dzej pogaszono, a Unita korzystając ze

noctu ex improviso aestuque in pa- 
cis tranquillitate rapuit anno scilicet 
MDCOXXXII mense XII Januarii aeta- 
tis suae 58 sed non totum mors ex nido 
Aquilae Poloniae Gniazdovium extulit 
qui in nido gloriae perrenaturus vivit in 
historiae belli Gothico Civilis vivet ge
minas heros in filiis Petro et Antonio ex 
Theresia Carissima Zakrzesciorum fami
lia filia procreatis quod efflorescens Ge
nerosa, Indoles spem et herbam lactat 
gradivo Viator qui spectas heroicum ami- 
cum respice nunc animam tulit hie Pa
triae suffragia confer quiescenti suspiria 
ignavam mortem cave strenue christia- 
nam perdius et pernox exerce disce bene 
vivere ut moriendo vincas disce occumbe- 

re ut surrecturus triumphes.
À. B. J.

Tablica pamiątkowa żony jego z pra
wdziwie pięknie wykonanóm jej popier
siem ma skromny napis, zapewne przez 
małżonka prostym żołnierskim stylem 
skreślony :

D. O. M.
Wielmożna Imci Pani Barbara z Ole
wińskich Starościna Nowomieyska, pułko
wnikowa I. K. M. y Rzeczypospolitój, 
dziedziczna Pani d ;br Wrzesińskich y ko- 
latorka tutecznego kościoła żyła lat 38, 
zmarła 4 marca w r. 1724, zostawiwszy 
męża swojego kochanego w ciężkim żalu 
Jmci Pana Chryzostoma Gniazdowskiego.;

Po jej śmierci wstąpił w powtórne 
związki małżeńskie z Teresą Zakrze
wską, z której pozostawił dwóch małole
tnich synów, wspomnianych w jego epi- 
taphium.

Pochowany był ś. p. Gniazdowski 
pierwotnie pod kaplicą św. Antoniego, 
gdzie teraz groby rodzinne hrabiów Po- 
nińskich. Później zwłoki jego przeniesio
no do grobu przy ołtarzu Ukrzyżowanego 
P. Jezusa. Tablice zaś pamiątkowe, które 
przy objęciu rządów parafii zastałem za 
szafą w zakrystyi, zostały teraz umie
szczone w kaplicy Matki Boskiej Różań
cowej. W księdze z roku 1785 zn 
złem następującą notatkę :

„In perpetuara rei memoriam. I 
pore hujus sepulturae (ossium gener 
revisum est corpus Illustr. Gniazdo 
Collatoris hujus Ecclesiae quod inci 
ptum jacet ab annis 50 plus excepto 
et oculis in sepulchro S. Antonii.

X. M. Jankiem 
(C. d. n.) supp.



zmroku, zdołał umknąć przez okno. Rzu
ciła się za nim policya w pogoń ; rozle
wy się raz po raz trzy wystrzały.... 
Unita został raniony. Porwano go i 
skrępowano, a policyant już rannego ude
rzył szablą jeszcze kilka razy w głowę. 
Unitę odwieziono do szpitala w Radzy
niu. Zycie jego znajduje się niebezpie
czeństwie. -- Rząd rosyjski nie tylko 
prześladuje ludność unicką, ale ją demo
ralizuje i rujnuje. Z zamożnej i moraluej 
ludności podlaskiej wytworzył męczenni
ków i nędzarzy, albo osobistości sprze- 
dajne, które za srebrnik i wódkę frymar- 
czą sumieniem i przykładają ręce do iście 
szatańskiej roboty. Poczucie moralne wśród 
tej znękanej ludności zatraca się coraz 
bardziśj. Szpiegostwo, dzięki postępowa
niu rządu tolerancyjnego, rozwija się i 
kwitnie. Bywały przykłady, że ci, któ
rzy pośredniczyli w zawieraniu małżeństw, 
oddawali następnie w ręce rządu pary 
ślubne. Przy zawieraniu małżeństw od
bywają się sceny, które są w stanie obu
rzyć najobojętniejszych. Szpiegują. _ czy 
kto z Unitów nie udał się do Galicyi dla 
zawarcia ślubów, przyczem sdosobem pod
stępnym wywiadują się od dzieci, nastę
puje wtargnięcie policyi i strażników do 
mieszkań, gdzie odbywa się wesele; na
pady na orszaki ślubne — są na porząd
ku dziennym. Dnia 8 października r. z. 
we wsi Gęsiej u pana Misiury odbywało 
się wesele. Na uroczystość tę zebrało się 
do stu osób. Strażnicy, dowiedziawszy 
się o tśm, otoczyli dom, wtargnęli do 
mieszkania i pozapisywali imiona i na
zwiska. Zatarasowali przytem drzwi i 
okna. Lud począł się cisnąć — poła
mano szafy, stoły, krzesła, drzwi i okna. 
Tym, którzy byli na weselu, kazano za
płacić po rublu.

S8 I EW 6 Y.
* B e r 1 i n , 3 stycznia. Jutro o go

dzinie 2 po południu podeimie parlament 
znowu obrady nad budżetem Rzeszy, i to 
w drugiem czytaniu; posłowie wrócili już 
po części do Berlina. W czasie świąt 
mieli rządowcy dość czasu do wyprawia
nia komedyi „oburzenia,“ i trzeba im 
przyznać, że nie szczędzili pracy. Że 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ przedrukowuje te 
wylewy oburzenia, zrozumieć nie trudno,— 
leży to bowiem w jej interesie; trudniej 
nieco pojąć, jak może łamy swe najbru
dniejszym wymyślaniom na większość 
parlamentarną otwierać urzędowy „Staats- 
Anzeiger.“ Do rzędu tych „oburzonych,“ 
których ekspektoracye działają nader ko
micznie , należy pomiędzy innymi w 
„Staatsanzeigerze“ także znany lir. Al
fred Adelmann, którego, po jego wystą
pieniach dawniejszych, nikt już dzisiaj 
nie bierze na seryo. Komiczne również 
sprawia wrażenie, gdy narodówo-liberalni 
Straehajły zwracają się teraz z petycya- 
mi do członków centrum, reprezentujących 
ich powiat, jakkolwiek panowie ci nie 
zawdzięczają bynajmniej swych mandatów 
stronnictwu narodowo-liberalnemu. Posło
wie katoliccy mają podobno, jak słychać, 
udzielić narodowo-liberalnym petentom tej 
rady, ażeby dowcip swój zwrócili w stro
nę badań nad ciekawem zadaniem, zkąd 
wziąć pieniędzy potrzebnych na pokrycie 
nowych wydatków, bez obciążenia klas 
biedniejszych.

— Policya zaczęła w osta
tnim czasie z wielką czujnością śledzić 
socyaluych demokratów. Z Lubeki i Ham
burga donoszą, że miastach tycli zarzą
dzono ścisłą rewizyą w mieszkauiach 20 
socyaluych demokratów. Rozkaz nakazują
cy tę rewizyą nadszedł podobno z Altony.

— Petycye przeciwko zwol
nieniu teologów od służby wojskowej 
wychodzą, jak się teraz pokazuje, od 
profesorów berlińskiego i lipskiego wy
działu protestanckiego. „Reichsbote“ nie 
oświadcza wyraźniej, jakie w tej spra
wie zajmuje stanowisko, przyznaje jednak, 
że sprawa ta ma się inaczej u katoli
ków, a inaczój u protestantów, ponieważ 
protestantyzm nie zna różnicy pomiędzy 
klerem a świeckimi. W końcu występuje 
„Reichsbote“ z projektom, aby teolodzy 
pół roku służyli pod bronią, a następnie 
przechodzili do służby w lazaretach. 
Każdy przyzna, że projekt ten jest nie
fortunny i połowiczny. Jeżeli znajdujący 
się już w urzędzie kapłan katolicki albo 
kaznodzieja protestancki po instalacyi 
nie bywa pociągany w ogóle do służby 
wojskowej, na cóż tedy potrzebne to pół
roczne tresowanie w robieniu bronią? 
Zresztą i „Reichsbote“ przyznaje, że 
teolog, potępiający bezwarunkowo poje
dynek, nie może awansować na oficera 
rezerwy — cóż więc rozsądniejszego, jak 
aby w ogóle tpologów uwolniono od służby 
wojskowej ?

— W sprawie podpułkowni
ka Villauma pisze monachijska „All
gemeine Ztg.“ co następuje: „W obec 
faktu, że krewni niemieckiego pełnomo
cnika wojskowego w Petersburgu, pod
pułkownika Villauma mieszkają w Pocz
damie, zwracają na siebie wiadomości 
podawaue przez „Potsd. Nachr.“ niezwy
kłą uwagę. Dziennik teu zbija stanowczo 
wszelkie zaprzeczeuia i zapewnia katego
rycznie, że p. Villaume leży ciężko ran
ny w Petersburgu. Istotnie podpadającą 
jest rzeczą, że dotychczas ze strony 
urzędowej nie wystąpiono z najmniejszym 
zaprzeczeniem. „Nordd. Allg. Ztg.“ za
przeczyła tylko, jakoby niemiecki pełno
mocnik wojskowy został zastrzelony, co 
naturalnie nie wyklucza zranienia. Był
by czas nareszcie, aby, jeżeli wieści są

istotnie zmyślone, ze strony urzędowej 
nastąpiło istotne stwierdzenie faktów.

— Wedle urzędowego wy
kazu protestanckiéj naczelnej rady o- 
śeielnej przeszło w roku 1885 w Niem
czech na łono kościoła protestanckiego 
9588 osób (27 więcej, aniżeli w roku po
przednim); wystąpiło z kościoła prote
stanckiego osób 1157 (122 więcej, aniżeli 
w roku poprzednim). Większa część no- 
wonawróconycb należała niestety do wy
znania katolickiego ; żydów przyjęło pro
testantyzm 163, natomiast trzech ewange
lików przeszło na wiarę mojżeszową.

Berlin, 4 stycznia. Przy końcu 
wczorajszej uczty, danej na cześć komen
derujących jenerałów armii niemieckiej, 
powstał cesarz i wzniósł toast na cześć 
armii, życząc, aby się w niej na 
zawsze utrzymały posłuszeństwo, karność i 
męztwo.

F A ü C Y A.
* Paweł Bert nie nawrócił 

się przed śmiercią. Naprzeciw 
wracającej z Tonkinu rodzinie P. Berta 
wysłał „Gaulois“ osobnego reportera do 
Marsylii, zkąd tenże telegrafuje, iż wi
dział się z rodziną i miał z nią długą 
rozmowę, z której wynika, że wszelkie 
doniesienia o rzekomym powrocie Berta 
na łono Kościoła katolickiego nie są zgo
dne z prawdą. Żaden kapłan nie był 
przy łożu chorego : nawet Biskup Puginier, 
który chciał chorego odwiedzić, nie zo
stał przyjęty, aby zapobiedz z góry 
wszelkim przypuszczeniom i domysłom. 
Prawdą tylko jest, że Paweł Bert żył 
w Tonkinie na dobrej stopie z ducho
wieństwem, powodując się tern zdaniem, 
że za granicami Francyi nie ma żaduój 
kwestyi klerykalnéj, tylko kwestya fran
cuska.

— Minister handlu i jenerałny 
komisarz powszechnej wystawy na rok 
1889, p. Locroy, powiedział w jednej z o 
statnich mów swoich, że w dziedzinie 
handlu nie może Francya mieć innego 
nieprzyjaciela, jak tylko zagranicę. 
Za to nierozsądne zdanie odbiera p. mi
nister straszne cięgi od p. Leroy Beau- 
lieu, który cyframi wykazuje niedorze 
czność takiego twierdzenia. W pierwszych 
jedenastu miesiącach r. 1886 wywiozła 
Francya za granicę gotowych towarów 
za półtora miliarda franków (dowóz wy 
nosił tylko 507 milionów), a p. Locroy 
śmie twierdzić, że zagranica to wróg 
Francyi ! Spytaj kupców i handlarzy pa- 
ryzkich, kiedy dobrze idą interesa, kiedy 
jest życie, kiedy płynie pieniądz — po
wiedzą ci, że wtedy, gdy się liczba cu 
dzoziemców przybywających do Paryża 
podwoi lub potroi — a p. L. nazywa 
tych cudzoziemców wrogami Francyi 
i to jeszcze w chwili, w której przygoto
wuje wystawę powszechną, bardzo chło
dno przyjętą przez zagranicę. Powiadają 
że parlament angielski umie i może wszy 
stko zrobić, tylko z mężczyzny nie zrobił 
jeszcze nigdy kobiety. Zdaje się, że 
parlament francuski z byłego wodwilisty 
nie zrobił ministra handlu!

— Filip VII! „Revauche“ znany 
organ paryski wykrył straszny spisek 
francusko-niemiecki. Bismarckowi udało 
się przekupić co najwybitniejszych posłów 
i członków rządu francuskiego, którzy nie

Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i k o- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4.50 mr., z przesyłką franco 5 mr.

* Na czwarty tysiąc „Bratniej ofia
ry.“ Z przeniesienia 488 marek 57 fen. 
Dziś nadesłali: Ks. Łalkenberg z Ber
lina marek 5, państwo Bogulińscy ze 
Środy w miejsce powinszowań noworo-
znych marek 2. Zebrane u „naszego 

kochanego Amfitryona“ po srogiej 
kondemnacie marek 13 fenygów 20. Pp. 
Stefanostwo Łąccy, bawiący w Bordig- 
here w pobliżu San Remo w miejsce po
winszowali noworocznych marek 10,

Razem 518 marek 77 fen.
* Na pomnik dla posła ś p. Kaźmirza

Kantaka. Z przeniesienia 76,60 marek. Ks. 
Falkenberg z Berlina 5 marek. Tucholski 
(M. Perl) 1,50 marek. Dr. Jerzykowski 6 
marek. W handlu J. K. Nowakowskiego przy 
Placu św. Piotra nr. 3, marek 21 złożyli: J. N.

marki, Józel L. 3 m,, F. K. 3 m., S. S. 
m., N. N. 1 m., R. B. 3 m., Pr. P. 1 
, J. P. 1 m., K. M. 2 m., K. J. 1 m. —

Razem 110,10 marek.
* Na fundusz Imienia posła ś. p. Kaźmi

rza Kantaka. M. C. 3 marki.
Na Szpitalik św. Józefa. Z przeniesie

nia 21 marek. Ks. Falkenberg 5 marek. 
Hrabiostwo Alfonsowie Sierakowscy z Piątko
wa 30 marek. — Razem 56 marek.

Na odbudowanie kościoła w Szaradowie. 
Z przeniesienia 111 marek. Ks. M. z Du
sznik 6 marek. — Razem 117 marek.

Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi. Z przeniesienia 294,20 marek. Z pa
rafii Pniewskiej za rok 1886 marek 15. 
Razem 309,20 marek.

Na weteranów, na kaplicę i na szkół
kę polską w Londynie. Z przeniesienia 125,35 
marek. Z Olejowa w Galicyi flor. 10 czyli 
po zamianie marek 16,15. — Razem 141,50 
marek.

Dziś przedstawienia nie

są mczem mnern, jak tylko najpokorniej 
szymi służkami żelaznego księcia. Z roz 
kazu jego upadną tóż w Izbie francuskiej 
kredyty żądane przez ministra wojny 
marynarki, a ustawa przeciw szpiegom 
nie będzie wcale zastosowana. Nota bene 
francuscy mężowie stanu, którzy pasują 
się z zagranicą, działają tylko jako figu 
ranci, po za którymi stoi nie kto inny, 
jedno hrabia Pary ż a, który tę całą 
sprawę ukartował — i z łaski Bismarcka 
zostanie królem Francyi, jako Filip VII 
Niech żyje inweneya !

WŁOCHY.
* Jego Em i n. ksiądz kardynał se 

kretarz stanu poddał się w wigilią No 
wego Roku bolesnej operacyi, której do 
konał lekarz papieski dr. Oeccarelli. Ope 
racya powiodła się szczęśliwie, atoli cho 
roba ks. kardynała Jacobiuiego jest tak 
dokuczliwą, że zapewne wysoki ten do 
stojnik kościelny będzie zniewolony podać 
się do dymisyi. Ojciec św. życzy sobie 
aby ks. Jacobini pozostał w urzędzie przy 
najmniej do przyszłego konsystorza papie 
skiego, który się odbyć ma w marcu“ r. b 

— Czy już koniec? „Univers 
zamieszcza depeszę z Rzymu, w której 
zgodę stolicy Apostolskiej z dworem ber
lińskim przedstawia jako fakt dokonany, 
a wywołany ogólném położeniem rzeczy 
„Prusy nadesłały — tak powiada kores 
pondent „Universa“ — Ojcu św. zupełnie 
zadowalające przyrzenie w zamian za c 
(słuchajcie !) centrum zgodzi się zapewne 
na projekt wojskowy, na siedmiolecie itp 

Nie wiemy kto obecnie zasila główny 
katolicki organ francuski depeszami z wie
cznego miasta, ale nie możemy powie
dzieć, iżby szczególnie znał rzeczy, o któ
rych tak żwawo depeszuje.

prawyoiiaisa i iapaiiiczaa.
Poznań, wtorek 4 stycznia. 

Ditfiiasieriia urzędowe. Król mianował
dotychczasowego radzcę rejencyjnego i szkol
nego Skrodzkiego w Królewcu prowin- 
cyonalnym radzcą szkolnym.

Teatr polski.
będzie.

Jutro komedya Aleksandra br. Fredry 
„Śluby panieńskie“.

Ceny zniżone.
W czwartek obraz dramatyczny uscenizo- 

wany wedle powieści Sienkiewicza „Potop“.
W sobotę po raz pierwszy komedya Gon- 

dineta „Paryżanin“.
Wystawa. W foyer teatru polskiego 

wystawione są obrazy W. Gersona: „P 0- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod

czas przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień w 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fon., dla dzieci 
10 fen.

* Towarzystwo Gimnastyczne w Poznaniu.
Zwyczajne zebranie odbędzie się w środę dnia 
5 b. m. na sali p. Knolla. O liczny udział 
uprasza Zarząd.

* Jutro w środę o godzinie 4 po południu 
odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej.

* Wystawa stolarska obudzą coraz wię
cej zajęcia; z kościoła podążyło dużo osób 
oglądać wyroby naszych mistrzów stolarskich. 
Może się i czytelnicy nasi zainteresują tem, 
co tam kupiono w ostatnim dniu zeszłego 
roku ! Oto dwa całe garnitury do skromnych 
saloników, zostały nabyte przez dwóch przy
szłych małżonków, ciż sami kupili i szafy 
potrzebne. — Lustro z konsolką nizką zna-

Dwa damskie biureczka, tn- 
Tak szczęśliwego dnia nie 
Poprzednio przysłano inne 

przedmioty, szczególniej zwróciły uwagę na- 
szę dwa misternie zrobione bióreczka damskie 
z Żelaznem okuciem — jakże ładne w swej 
prostocie! Ceny wszystkie zadowolniły od
biorców. — Na zapytanie nasze, odpowie
dziano, że wedle umowy, stowwarzyszenie u- 
dziela także kredytu.

* Uczciwość. Pewien pan kupił pudełko 
cygar — a wyjeżdżając z hotelu Francu
skiego, postawił pudełko w dorożce. — Spie
sząc do pociągu, zabrał torbę podróżną a zo 
stawił cygara. — Uczciwy dorożkarz, wrócił 
do miasta i oddał pudełko portyerowi hote
lowemu.

* Projekt etatu miejskiego nar. 1887/88 
wyłożony będzie na ratuszu od dnia dzisiej
szego do 12 b. m. W pokoju nr. 17 a projekt 
etatów szkolnych w pokoju nr. 14, gdzie je 
każdy przejrzeć może.

* Duszniki. Wioska nasza i cała parafia 
piękną uroczystością zakończyła rok ubiegły 
Kochany i wielce ceniony ks. Michalski 
Antoni został uroczyście przez ks. szam- 
belana i dziekana Hebanowskiego do 
kościoła już jako rzeczywisty i stały nasz 
pasterz wprowadzony. Niewypowiedzianie je
steśmy Najprzew. ks. Arcybiskupowi wdzię
czni, iż tego ukochanego kapłana w pośród 
nas zostawił. Przez lat 15 patrzeliśmy na 
jego pracę gorliwą, przez lat 15 czuliśmy 
ciepło jego złotego serca, więc nie dziw, żeś- 
my się także całent sercem do niego przywią
zali. Uroczystość introdukcyjna zwykłym od
była się porządkiem. Poważne grono kapła
nów jak i obywateli z dalszych stron wyszło 
z probostwa, po za nimi ks. szamhelan Heba
nowski i ks. Michalski. Klucze od kościoła 
niósł zacny p. Sokolnicki z Zakrzewka, 
przewodniczący w dozorze, który szczerą 
przyjaźnią ł przychylną opieką naszego pa
sterza, mianowicie w ciemnych dniach kultur-

lazło amatora, 
zin krzesełek, 
było jeszcze.

kampfn, otaczał. Ludu, chociaż był dzień ro 
boczy, zebrało się mnóstwo, to też zaintono
wana pieśń „Kto się w opiekę“ pięknie roz
brzmiewała w powietrzu. W kościele od oł
tarza w wymownych słowach przedstawił? ks. dzie
kan parafii stałego pasterza w osobie ks. Mi
chalskiego, którego już cała parafia dobrze 
zna i szczerze kocha. Piękną dał odpo
wiedź nowo wprowadzoyn ks. proboszcz księ
dzu dziekanowi, a słowa, któremł się do nas 
odezwał, były tak serdeczne i rzewne, żeś w 
oczach wielu łzy mógł dopatrzeć. Po sumie, 
w czasie której ks. P i s z c z y g ł o w a, 
pleban z Psarskiego, kazał, przyjmował ks. 
Michalski na probostwie liczne grono gości i 
duchownych i świeckich serdecznie, gościnnie 
i suto, jak na dzień taki przystało. My z 
naszej strony życzymy mu „ad multos annos.“

* Września. W szynkowni Gelhara po
wstała wczoraj w poniedziałek przed połu
dniem sprzeczka pomiędzy głuchoniemym ro
botnikiem Orłowskim a 18-letnim czeladnikiem 
szewskim Nowakowskim, podczas której Orło
wski dobył noża i zadał Nowakowskiemu w 
głowę tak głęboką ranę, że tenże niebawem 
ducha wyzionął. Zbrodniarza aresztowano na
tychmiast i odstawiono do więzienia.

* Kościan. Koniec zeszłego roku a po
czątek nowego smutnie się zaznaczył w Kopa- 
szewie państwu Chłapowskim i biednym 
jego ludziom. Krótko przed godziną 11 
w pół godziny po przyjeździe z Poznania po
sła naszego p. Kaźmirza Chłapowskiego, wy 
buch! na starem podwórzu, w bliskości dworu 
pożar w stodole pokrytej słomą, a pełnej 
zboża. Ogień ogarnął niebawem cały budynek 
i przeszedł ze stodoły na oborę, pod kątem 
przybudowaną, w której było bydło kontrakto
wych ludzi. Ogień z taką szerzył się gwał
townością, że nie było podobnem wyprowadzić 
krów, których 40 się spaliło. Zdołano zale
dwie wyratować 80-letniego skotarza, który 
spał w oborze. Szczęście, że krowy i sto
doła były zabezpieczone, choć i tak p. Chła
powski i biedni ludzie ponoszą niemałą stratę 
Sprawcy pożaru dotychczas nie wyśledzono.

* Trzemeszno. Folwark Brzozowiec na
był w dniu 28 z. m. na subhaście p. Michal
ski z pod Oleśnicy za cenę 52,500 marek.

Kempno. Majętność rycerska Myślniew 
dotychczasowa własność Juliana Gloffki, obej
mująca 281 hekt. areału, przeszła w ręce 

Loesclia z Wawrzencic za cenę 100,000 m
* Bydgoszcz. Teatr amatorski Towarzy 

stwa Przemysłowego w Bydgoszczy na cel 
dobroczynny odbędzie się na sali w Strzelnicy

niedzielę dnia 9 stycznia r. b. Odegrany 
będzie utwór „Chłopski Mecenas“, sztuka lu
dowa w 5 obrazach ze śpiewami i tańcami 
napisana oryginalnie przez Klemensa Junoszę 
Początek o godz. 7. Po przedstawieniu zabawa.

Inowrocław. Czternaście lat pracował 
w naszej obszernej parafii jako wikaryusz ks, 
lic. Leonard G 1 a b i s z, a jak przez ten 
czas umiał sobie zjednać serca parafian, tego 
dowodem pożegnanie jego przez lud nasz ku 
jawski. Już w niedzielę, gdy w kościele że 

nał się z parafianami, łkanie mieszało się 
płaczem, nieraz tak głośnym, że sam ksiądz 
Leonard od wzruszenia słowa wyrzec nie 
mógł. W czwartek zaś, w dniu wyjazdu, nie 
tylko kościół byl szczelnie zapełniony, jakoby 
w czasie odpustu -— ale nawet cały plac ko 
ścielny, ulice kościelne przepełnione były lu 
dem. Mieszkanie ks. Glabisza aż do chwili 
odjazdu o godzinie ltJ/g przed południem w 
formalnem było oblężeniu. Pokoje były tak 
przepełnione ludem, który wśród łkania że 
nał się z czcigodnym kapłanem, że pomieścić 

się nie było można. Nadeszła nareszcie
chwila wyjazdu. Przeszło czterdziestu Kuja
wiaków , po kujawsku ubranych , stanęło
w szeregu na koniach i konwojowało ukocha
nego księdza Leonarda aż do nowej jego sie
dziby do Murzynna. Tysiące ludu szło przez 
całe miasto i dalej z nimi — a wielu chciało 
towarzyszyć aż do Gniewkowa, lecz stanowczo 
się temu ks. Glabisz sprzeciwił. Przed Gnie
wkowem przyłączyło się do jeźdźców z parafii 
inowrocławskiej jeszcze 20 z parafii murzyń
skiej. Przy przejeździć przez Gniewków, mie
szkańcy tego miasta wylegli na ulicę, a nie
którym naiwnym, nie mogącym pojąć tego wi
dowiska, zdawało się pono, że nagle na gra
nicy pojawiła się kawalerya moskiewska. — 
W Murzynnie przywitano serdecznie nowego 
proboszcza, który w gorących, z serca płyną
cych słowach podziękował tak byłym jak i 
nowym swym parafianom za sprawioną sobie 
niespodziankę, za te objawy pełne czci, sza
cunku i miłości.

* Rawicz. Według zapisków urzędu stanu 
cywilnego urodziło się w r. z. w Rawiczu i 
okolicy 672 dzieci, zmarło 635 osób i zawarto 
150 kontraktów małżeńskich.

* Pożar kościoła katolickiego w Dorpacie. 
W nocy z 23 na 24 grudnia r. z. spłonął ze 
szczętem gmach kościoła katolickiego na Te- 
chelferskiej górze. Z kościołem, zbudowanym 
w całości z drzewa, połączone były mieszka
nia księdza i drugie na piętrze wynajęte. Po
dług zgodnych zeznań mieszkańców, pożar 
wszczął się w małój komórce pod strychem i 
musiał tam tleć dosyć długi czas, nim został 
na zewnątrz spostrzeżony. Dopiero nad ra
nem dano znać z czatowni, że się pali. Nad- 
biegłe straże zdołały jeszcze wyratować chu
dobę mieszkańców, lecz pożar przybrał już ta
kie rozmiary, iż pomimo obfitości wody, do
starczanej ze stawu sąsiedniego domu profeso
ra Ttichmullera, nawet dzielnie pracująca si
kawka parowa nie zdołała ocalić od zagłady 
płonącego gmachu, a z nim i znajdującego się 
na głównem piętrze kościoła. Katastrofa ta

<= Dyrektor wielkiej opery paryzkiej, mr. 
Gaillard, leżał pewnego poranku jeszcze w 
łóżku, gdy nagle usłyszał w przedpokoju 
czystym dźwięcznym głosem śpiewaną piosnkę 

Neapolitańskiego Rybaka. Słuchał przez 
chwilę ciekawie, poczem zadzwonił na slużą- 

i zapytał, kto tak śpiewa. To praczka, 
która przyniosła mankiety i kołnierzyki pana. 
Pan dyrektor wstał czernprędzej, a. ubrawszy 
się na prędce, kazał zawołać dziewczynkę,

Weszło młode i piękne dziewczę: dy- 
ektor odezwał się do niej: „Masz glos 

doskonały, moja panienko, ucz się kilka 
lat śpiewu, a łatwiej zarobisz na życie, niż 
przy wannie.“ Mała rozśmiała się głośno i 
odpowiedziała czystym paryskim językiem: 
„Dziękuję za dobrą radę, panie dyrektorze, 
już od trzech lat uczęszczam do konserwato- 
ryum, lecz w ostatnich czasach zaniepokoiłam 
się, czy moi rodzice nie wydają napróżno pie
niędzy, a chcąc usłyszeć sąd tak znakomitego 
znawcy, wzięłam się na sposób, udając pracz
kę.“ Podziękowawszy raz jaszcze za radę, 
ukłoniła się i wyszła.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 5go 
stycznia św. Telesfora m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12. 
Zachód o godzinie 4 minut 0.

Wia&o&oSci iiieMtó i arwtzne.

AU Kalendarz wieczysty“, wydawany 
przez Drukarnią Kuryera Poznańskiego, w po- 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli 

w dalszym ciągu przedpłatę:
48) JW. ksiądz Prałat Simon z Krnś-

wicy 150 e§z- ("t" 15)
egz.49) Ks. C. z P.

50) Ks. Kałuba z Rzegocina
51) Ks. Szubert z Sulmierzyc
52) Ks. Podlewski z Wilkowyji
53) Zakrzewski z Glesna

Dziękując uprzejmie Czcigodnemu księdzu
Prałatowi za łaskawe rozszerzanie wydawnictwa 
naszego pomiędzy ludem dla którego „Kalen
darz wieczysty“ będzie prawdziwym przyjacie
lem i nauczycielem domowym, polecamy ksią
żeczkę tę łaskawej życzliwości Czcigodnego Du
chowieństwa.

Warunki przedpłaty są bardzo przystępne; 
prenumeratę przyjmujemy miesięczną, kwai- 
talną i roczną.

Przy zamówieniach większej ilości w jedno 
miejsce wysełać się mającej — przesyłamy 
paczki frankowane za cenę miejscowćj pre
numeraty.

Całe dzieło obejmujące około 60 arkuszy 
druku, ozdobione obrazkami, kosztować będzie 
w ten sposób tylko 3 marki.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

* „Światło“, pierwsze pismo illustrowane 
prawdziwie ludowe, wychodzi nakładem „Ka
tolika“ w Bytomiu (Beuthen, O.-S.) w zeszy
tach miesięcznych cztero-arkuszowych. Zeszyt 
kosztuje 40 fen. i można abonować na poczcie 
albo zapisywać w Ekspedycyi „Katolika“ lub 
w księgarniach. Pismo to zawierać będzie 
powieści, opowiadania historyczne, geograficzne, 
etnograficzne, z nauk przyrodzonych, o innych 
narodach; takiemi pismami daleko lud dopro
wadzono i miliony egzemplarzy rozchodzi ich 
się. Spieszmy więc szybciej na drodze oświe
cania siebie i innych! Szerzenie pism jest je
dnym z warunków utrzymania narodu polskie
go pomiędzy żyjącymi. Pisma polityczne. nio 
sięgną do głębi rodziny, do kobiet i dzieci. 
To pismo illustrowane snadnie uczyni, zastąpi 
szkołę, pobudzi i utrzyma ducha. Jest tedy 
obowiązkiem szerzyć pierwsze to polskie. illu
strowane ludowe pismo, które zresztą i dla 
wyższych klas będzie interesującem.

Freybyłi d© Pciaanla.
Po En a ń, 3 stycznia.

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński. 
Ksiądz Raszkę z Bydgoszczy, Borecki z 
Wrześni, Hach z Berlina, Kaźmierski z 
Leszna, Drożdżyński z Wijewa, Peiser 
z Berlina.

Skrzynka do listów.
* Do Gniezna. Zdaje nam się, że wyra

żenie pociąg „przychodzi“ nie jest, zupeł
nie poprawne i że lepiej byłoby mówić, że 
pociąg przybywa lub pociąg się zbliża. Nie 
można jednakże twierdzić stanowczo, jakoby 
wyrażenie „pociąg jnż nadszedł“ było złe.

Telegram giełdowy
Berlin, 4 stycznia 1887. Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica wzmóc, 
kwieć, maj 171,75
maj-cz-rwiec 173,25

Żyto wyżej, 
kwiec.-maj 135,50
maj czerwiec 136.—
czerwiec-lipiec 137,—

Olej rzep. spok. 
kwiec.-maj 46,40
maj-czerwiec 46.60 i 

Okowita słabiśj. 
w miejscu 37,— j
styczeń 37,40 ;
kwiec.-maj 38,60 !
mąj-czerw. » 38.90 ?
czerwiec-lipiec 39,60 , 
lipiec-sierpień 40,20 

Owies
kwiecień-mąj 113,— 
Wyp.-żyta wsp. 50 
Wyp.-okow. kw. 50,000 i

Szczecin, 4 stycznia 1887.

Kapitały.
Berlin, 4 stycznia 1887.

Consol. 4°/o, 106,25
Pozn. 4% listy z. 102,80 
Poz. 3’/^/o list. z. 99,40 
Pozn. listy rent. 104,— 
Austr. banknoty 161,75 
Austr. renta srebr. 68,25 
Etos, banknoty 190,95 
Ros. consol. 1871 96.40 
Ros. listy zast. 94.50 
Pol. 5% listy zast. 60,40 
Pol. likw. 1. zast. 55,75 
Węg. 4% rent. zł. 84,25 
Austr. kred.akcye 487,— 
Austr. franc. kol. 412,50 
Lombardy 170,—
Uspos. słabe.

(Kursa końc.)

jest tem smutniejsza, że spalony dom nie był 
asekurowany. Nie łatwo przyjdzie małój na
szej rzymsko-katolickiej kolonii zdobyć się na 
nowy chociażby najskromniejszy przybytek Bo
ży, o ile i po za granicami naszego miasteczka 
nie podadzą nam ku temu bratniej pomocy.

(„Kur. Por.“)

Pszenica osłab, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto potw. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, niezm. 
kwiecień-maj

172-
173,—

131,-
132-

45,50

Okowita słabiój. 
w miejscu 
styczeń 
kwiecień-maj. 
czerwiec-lipiec

Petroleum 
w miejscu

Rzepik 
w miejscu

36,20
36.29
37.80
39,10

11,40



(Nadesłano).
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Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrueńskiego 
wyrabiane a wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1086)
Fabryka finna B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I I 28 
i w magazynach w różnych częśclacn miasta. 
2. Kalserstr. Pasage. Central Hotel ltd.

Z szacunkiem
J. W. Konopacki

__________________ F. B. Weller.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

Meklembursko-Zwierzyniecka pożyczka ko
lejowa z r. 1870. Najbliższe ciągnienie od
będzie się w styczniu 1887 r. Przeciwko stra
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
4 procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi
sche Str. Nr. 13, za premią 7 fen. za 
100 marek.

II 30- 43 fen. za funt wagi mięsnój. — Skopy. 
Targ był cokolwiek l«pszy aniżeli przed tygo
dniem. ceny cokolwiek się polepszyły i pozostało 
mało co na targowisku. Płacono za gatunek I 44 
do 49 fen., za gatunek II 34—41 fen. za funt 
wagi mięsnój.

Data 
i godzina ' Barometr Wiatr Stan

i powietrza
Temp, 

w. Cel.
3. Pop. 2
3. Wie. 9
4. Ran. 7

759.4 , 
759.8 1 
756,6

Płn.Z. urn. ¡zacktn. 
PliiZ. orz. zachm.
W. orzeżw.lzachm.

— 1.2 
— 2 1 
- 5.9

Dnia 3 stycznia waziniuni ciepła — 0°7 Ceł.
. . minimum ciepła — 2°7 ,
Prognoza ua dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit." jak następuje:
Zmienne powietrze przy rześkich kręcących się 

wiatrach z drobnemi opadami i mało zmienną tem
peraturę.

Berlin, 3 stycznia. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono 3294 
sztuk bydła rogatego, 8533 sztuk trzody chle- 
wnój, 1118 cieląt. 5800 skopów. — Bydło ro- 
g a te. Handel odbył się spokojnie; lekkich dobrych 
buhaji byio wiele i ztąd trudna sprzedaż i tylko 
z opustem. Wszystkiego nie sprzedano. Płacono 
za gatunek I 49—54 mrk., za gatunek II 44—47 
mrk.. za gatunek III 36—43 mrk., za gatunek IV 
30 - 34 tn. za 100 funt wagi mięsnój. — Trzoda 
chlewna. W towarze krajowym przyciągały co
kolwiek ceny spokojnym handlu i spokojnym eks
porcie; w trzodzie zagranicznej była sprzedaż ła
twiejsza aniżeli przed tygodniem, lecz ceny się nie 
zmieniły. Płacono za mekleinburgskie (Ł j. 1 ga
tunek) 49—50 mrk., za pomorskie i dobre krajowe 
(t. j. 11 gatunek) 47 — 48 mrk., za Seugery resp. 
III gatunek 44—46 mrk., za galicyjskie (100 
sztuk) 40—42 mrk., lekkie węgierskie (7a9 sztuk) 
38-40 mrk., za 100 funt, przy 20 pret. tary, za 
bukońskie (140 sztuk} około 40 mrk. przy 60 pret. 
tary za sztukę. — Cielęta. Dobre sztuki ła
two stósunkowo się sprzedawały, natomiast towar 
średni i pośledni kupowano powoli. Płacono za 
gatunek 1 45—65 fen., najlepsze partye więcój, za

(n) Pastai, 4 stycznia. (—Sprs w z a- 
nic giełdowe, —)

Stan powietrza: mróz.
Zyto : bez inr.
Cena wypowiedziaina —,—, Wypowiedzian 

—i — centn, styczeń 123,— płacono, stycz.-luty — 
płacono.

Okowita słabiśj.
Gana wypowiedz. — —, Wypowiedziano — 

styczeń 35.20 pl„ luty 35,50 pł., marzec 36 35.90 
płac., kwiecień, 36.40 kwiecień-maj 36,70 pic., maj 
37,— pł., czerwiec 37,70 płacono.

Okowita: w miejscu ioez beczki. 35,10 pł. 
Uprawozuauie uizyilowe. .

Okowita, (s beczką' pr. lOO litr. 10,Olu/’/ 
raił s. WypowOiiziaai. 10000, litiów, cena wy 

powe dziana 35,20, styczeń 35,10-20 m„ luty 
35,30—40 mrk., marzec 85,90 mrk., kwiecień-maj 
36,80 mrk., czerwiec 37;70, w uiicjgau bez be-
czi! <z4 90 ui.

(W.) Pozuau, 4 stycznia. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50—12 mrk.. nr. O 10,26—10,75 mrk. 
rżana nr. Oil 9,26—9,60 mrk po 50 kilogr.

> rsriaw, 8 stycznia lhr7.
Zyto (za 1000 fR.nt._- stale, wyiorhdiiiano

—cent., Cena wypowiedziano —mrk.. sty
czeń 180,- żąd., kwiecień-maj 135,— żąd.. maj- 
czerwiec 187,— żąd., czerwiec lipiec 139,— żąd.

Uwieś. Wypowienziau. u-mw. ua mie
siąc bieżący 10d,— żąd. styczeń-luty —,— żąd., 
kwiecień-maj 109,— żąd.

Ś. p. najdroższy ojciec nasz

Franciszek Ksawery Moszczeński
w 79 loku życia zasnął spokojnie w Bogu dzisiaj o 5-tej rano. 
Kksportacya z uJicy Berliński^ nr. 5 odbędzie się w czwartek 
dnia b-go b. 111. o 4-tej po południu, pogrzeb nazajutrz w Słupi 
pod Stęszewem o godzinie 10-tej rano, o czem donoszą w cięż
kim smutku pogrążeni

Poznań, dnia 3 stycznia 1887.

(1320)

Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.------cen.,
w miejscu —,— żąd.. styczeń 46.— żąd., sty
czeń-luty —,— żąd.. kwiecień-maj 46.50 żąd.

Uiowila bez in., »tpowiedziano —litr., 
w miejscu —,— mrk., styczeń 35.30 płacono, sty
czeń-luty —płacono, kwiecifń-maj 36 70 żąd.

ten* wypowiedziana za tizleń 4 stycznia:
żyto 130— mrk., pszenica —mrk.. owies 106 
mrk.. rzep —,— w., olój rzepiowy 46.—, okowita 
35 30 a.

Pos tanowienia

liaejskiój

deputa-yitargów

Za 10 
ciężki

naj-1 naj- 
wyż. ' niż. 
MT.j M|F.

0 kilogi 
średni 

naj- i naj- 
wyż. i niż. 
MF. M F.

a m ó w
lekki towar 
naj-1 naj 
wyż. ’ niż
tf F.| M F

Pszenica biała
, żółta

Żyto
,j rczmień
Owies
Groch

i6 0O 15 5*i 
15 80 15 50
13 30 12 9;»
14 20 13 40 
110040 80 
l«|uo|l5|5o

15 lo 14 70 
14 70 14 30 
12 50 12 20 
12 40 11 70 
10 30 9 70 
15|-|14|0

-.4 50 i4 
14 00 13 
12 10 11 
11 20 iO 
9.50 9 
3ÍO »|I3

2J
80
80
4)
20
0»

komisy! handlowej. piękny I średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg. 19 80 18 bO 18 30
Rzepik zimowy » » 19 50 18 50 18 OO
Rzepik latowy » ■ 20 5y 19 50 18 00
Lnica . . . . » 20 50 20 OO 18 00
Siemię lniane » 22 — 20 5o 18 00
Siemię kouop 16 00 15 00 14 50

tterilu, 3 stycznia. Sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 156 
do 176 według lakosci; ua miesiąc bioząoy plac 
—,—, żąd. —,—, ua etyczeń luty płacono —,—. 
na kwiecień-mai płacono 170,25—172,00, na maj-

czerwiec płacono 171.25—171.50, na czerwiec-lipiec 
płacono 173,50—175.00, na lipiec-sierpień płacono
—. Wypowiedziano------centn. Cena wypo
wiedziaua —,—.

Z yto za 1000 kilogr. w miejsen pł. 129—134 
według jakości;« ua miesiąc bieżący płacono 132.00 
do 132,75, na styczeń-luty palcono —, na kwie
cień-maj płacono 134,25 — 135.00, na maj-czerwiec 
płacono 134.75—135.50, na czerwiec-lipiec płacono 
135,75—136.50, na wrzesLń-paździemik, płacono 
137.50—138.00. Wypowiedziano 3000 centn. Cena 
wypowiedziana 132.60 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 107 do 
142 według jakości, miesiąc bieżący plac. —,—, 
na styczeń-luty płacono —.—, na k* iecień-maj 
płacono 112. , na maj-czerwiec płacono 114,—, 
na czerwiec-lipiec płacono 115,75. Wypowiedziano 
----- centn. Cena wypowiedziana —,— mrk.

Kuknrudza w miejsen płac. 103-116 we
dług jakości, na styczeń pł. —, na styczeń-luty 
płac. —, na kwi.cień-maj płac. 112.60, na maj- 
czerwitc płac. 112.50. Wypow. —.— cent. Cena 
—mrk.

Olój r z e p a k o w y. Za 100 kilogr. w miejscu 
oez beczki płac. 44,4 mrk.. w miejscu z beczką
plac. —,— uik.. na miesiąc bieżący płacono------
na styczeń luty plac. —,— na kwiecień-maj płac.
46 5, na majcz-rwiece płacono 4o.7. Wypowie
dziano ----- cent. Cena wypowiedziana —,—.

Okowita. Za 100 litrów ń 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 

37,4—37,3 w miejscu z beczką płac. —, - mrk., 
na miesiąc bieżący pł. 37,7—37,4 -37,5. ua styczeń- 
luty pł. 37.7—37,4—37,5, na kwiecień-maj płacono 
38,9—38,6, na maj-czerwiec pic. 39,2—38,9 39,1, I 
na czerwiec-lipiec płc. 40-39 6 — 39 8, na lipiec- 
sierpień pł. 40,6-40,2 40,3, na s erpień wrzesień 
płc. 41,1-40.8-41. Wypowiedziano 70,000 litr. 
Cena wypowiedziano 37,5.

I
Z powodu zwinięcia mego handlu

całkowita wyprzedaż
płócien, gotowćj i stołowej bielizny, firanek, 
hallów, koronek i towarów białych, po zna- 
(908) exilie zniżonych cenach.

W. Jerzy kie wicz,
przy ulicy Wilhelmowskléj nr. 5.

Listy zastawne
Ziemstwa Kredytowego dla W. Ks. Pozn.

wylosowane, płatne w dniu I lipca 1887.
1) a 4 pret.:

(Ciąg dalszy.)
IfSr = B0° nlrii,: Nr- 6058 0002 10005 10015
10045 10089 10127 10163 10166 10250 10283 10348
10378 inrrS 10400 10413 10131 10432 10444 10446 10462 10492
10530 Jn-?n 10590 10595 10604 10609 10658 10668 10®85 10695
10'27 12^2 107°3 10760 10768 10804 10806 10828 11 839 10840
J?840 108°7 10862 10869 W880 10883 10995 11016 11041 11045
11073 kini .ki70 11183 11198 11218 11228 11231 11236 11233
1 386 iit-f 11472 11486 11513 11505 11648 11657 11668
iiLk HZk knln 11817 11833 11845 11863 11866 11883 11908
11983 11988 1080 12014 12022 12029 12035 12060 12063 13076
12128 i?i3ł 12162 12178 12219 12227 12236 12274 12286 !2321
12327 12340 12351 12366 12384 12407 12430 12435 !2436
inko inko 12483 12513 12594 12613 12637 12645 12657 12676
?2778 Iknc }'k°5 12839 12867 12938 12965 12979 13020 13°d2
ikon ini°? 13100 13135 13153 13189 13195 13205 13213 13219
13233 i orni i'k°5 13420 13421 13448 13150 13462 13483 13503
13514 ion?i i 'inni 13672 13719 13736 13845 13857 13864 13960
13974 ikl! i4007 14035 14046 14087 14095 14115 14161 14178
kii« ikk ii244 14249 11260 14278 14329 14351 14356 14398

lici-! i kio ikk 144o° 14515 14520 14530 14572 14585 14586 11610
ił«n7 iłoin 462 1’639 14656 14657 14677 14719 14761 11765 11770
140^8 kolo iłooi linnr 14871 14881 li892 14902 14031 14935 14956
14958 ikrn k99n 14995 14998 15021 15040 15082 15130 15135 15113
ikk ikoo iLkn i-i78 15182 15233 15237 15239 15275 15335 15252
15404 i54?o Jrkr 15532 15539 15540 15548 15552 15503 15010 35678

i5'23 5725 .k747 15799 16811 15830 15818 15850 15870 15891
,15916 innoó ienk i6973 15982 15991 15992 16018 16033 16038
in?7o ink'i Ii084 16086 16100 16105 16117 16151 16167 10109
16179 16183 16224 16228 16218 10301 1°305 16306 16315 16320
inni? inki 16452 16459 16471 16513 16527 16535 16511 16599
i««-o ininn n675 16711 16722 16731 16748 16755 16776 16800
i-nro 6866 16873 16875 16904 16933 16968 10979 16990 17028
i-kn HI04 17140 17141 17144 17180 17189 i?199 17202 17205
17270 ii286 17294 17301 17356 17367 17373 17458 17468 17479
k°6i i-n" 17584 17603 17622 17625 17651 17670 17677 17718
t«non }J?i- 178,7 17857 17957 17971 18040 18055 18081
18090 io1,^4 18135 18167 18172 18183 18210 18228 18273 18275
8302 ikk 18309 18310 18327 18355 18366 18381 18383 18380

10032
10355
10521
10725
10843
11072
11382
11730
11941
12124
12323
12443
12701
13091
13225
13512
12966
14179
14400

W tych dniach opuści prasę naszym nakładem:

Mowa żałobna
Ks. Prób. Stabl ewskłeg «

powiedziana przy zwłokach ś. p.

KAŹMIRZA KANTAKA
w kościele św. Maryi Magdaleny w Poznaniu. 

Cena za egzempl. na papierze welinowym 1 mrk., ns 
papierze zwyczajnym GO fen.

Drukarnia Kuryera Pozn.

15685 
1591o 
16047 
16177 
16340 
16601 
16808 
17052 
17257 
17521 
17721 
18087 
182771000(1 1ÍWOD lOonr AULKĆU 1O-WO IO-JUU AOOOA lOOOO lOdOO
1^71 «C-, k40'’ 18419 18436 18441 18452 18491 18512 18564
800« 1800! iao-o inri1 18706 18715 18734 18782 18795 18867 18869

10177 IQ180 Ío?nn Ín°°2 19015 19039 19048 19050 19103 19135 19175
lOOfií ío1«? in190 19203 19213 19228 19258 19298 19333 19330 19363
10M8 Q-k inr81 19409 19423 19428 19439 19449 19456 18462 19475
iQfiop io-nn i?-49 19557 19573 19582 19603 19609 19649 19°73 19681
Ífl8’7 1080 ínkn 19739 19743 19745 19752 19765 19772 19791 19802 
19821 19851 19900 19906 19929 19946.
l«8 i-T^-n H,n * 106 ,aL 309 mrk-: Xr- 80 83 107 123 Í34 138
400 416 490 ki k1 226 265 267 270 282 315 325 327 332 360 399
709 ko -n3 uni 473 477 480 497 535 548 571 621 670 676 706 750
077 008 ínÁ,8?6-851 892 899 91,1 915 916 928 950 964 968 972 975
1 o91-10?; II10:3 1098 1105 1117 1143 1147 1162 117311881190 
1377 loo! kk J228 1230 1246 1251 1290 1295 1300 1347 1356 !361
lió« 1790 i-n? 1416 1423 1443 1470 1502 1526 1539 1548 1557 1611
2011 9097 kk k!9 1806 1853 1857 1959 1966 1973 1975 1987 2003
9910 99ÍÁ noí- 2074 2077 2086 2099 2136 2175 2196 22- 6 2208
9410 okíi okn 2265 2273 2278 2286 2315 2320 2326 2331 2372 2375
2578 koi 90GQ ok? nk? 2477 2185 2490 2522 2538 2546 2548 2552
9801 98-W OQ« n62° 26 ‘7 2707 2735 2747 2756 2765 2769 2792 2799
9ooo 2835 2840.2848 2883 2886 2896 2908 2909 2930 2933 2937
o?'-n o?™ n??6 2977 3012 3016 3057 3061 3067 3084 3127 3130 3133
0U0 o-ka oío? o??n 3217 3228 3743 3260 3279 3322 3326 3343 3348
3630 ofí37 Ofill ono? oo?? 3603 3504 3538 3540 3541 3563 3578

onn? nn51 3684 3710 3726 3745 3756 3760 3799 3813 3801 3864
4WO tioa 4039 4053 4062 4069 4080 4097 4102 4106 4114
kñn 4909 416' 4168 4171 4175 4177 4180 4200 4203 4229 4235
Ío7Q ÍoB8 ,4nnt8 4357 4369 4396 4429 4441 4150 4477 4524 4535
4579 4588 4613 4666 4682 4709 4740 4762 4775 4788 4800 4807 4835. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ęarai

Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie
wyszedł świeżo:

Kalendarz katolicki
13161 krakowski

ick Fański 1887.
Wydanie ozdobione wieloma rycinami (między któremi 

piękna chromolitografia), z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego 
kalendarzyka biórkowego i czarnego papierń pargamiuowego 
do notatek kosztuje: bez oprawy 1 in., w oprawie trwałej 
I mrk. 30 fen., wreszcie w oprawie nader ozdobnej z płótna 
ang. pąsowego brzegi złocone 2 mrk. 50 fen. Na przesyłkę 
1 egz. 40 fen., na przesyłkę 2 egz. 50 fen., wreszcie na prze
syłkę 3 do 12 egz. 80 fen. dołączyć należy. Należytość naj- 
lepiój przesyłać w liście w znaczkach pocztowych pruskich.

ź Jasiński i Ółyński
Poznań, Św. Marcin 62

poleca
73 Oliwy do machin, (l58)
l>5 Smarowidło na sie,
Ja Tran szwedzki Bergen,

Oliwa na patentowane Malaga, 
to Dwusiarczyk wapna,

Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie-

rem bursztynowym i spirytusowym, 
cS Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary- 
nowe i wszelkie artykuły w gospodar

ce stwie domowem niezbędne.

Codziennie wielki wy
bór pięknych kwia
tów i roślin doni
czkowych, przepy
szne bukiety na 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny, —

garnitury do tua
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1425) zakład og-rodLnioiBy,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 14 (narożnik ulicy

Teatralnej) i na Górnej Wildzie nr. 31.

Z dniem 7. bm. rozpoczynają się nauki 
w szkole naszej freblowskiej. Zgłoszenia dzieci, 
jako też osób kształcących się na bony, ka
żdego czasu przyjmujemy. {1321)

Ł. i M. Falkowskie.
Strzelecka ul. 30.

Aptekarza fiadlanera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowln i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź tez czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki db farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugićj strony farbowaliie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało żaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnój, a kilkakrotne użycie starczy na 
klika tygodni. Butelka == 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Nąjlepiój jest przed udaniem się na nocny spozynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo
wania włosów z Czerwonćj Apteki Radlauera w Poznaniu.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Wyższa pensy a panien
w Kościerzynie (Berent W Pr.).(1273)

Początek nauk. 10 stycznia. Bliższych wiadomo
ści udziela przełożona domu pani Łaszewska.

Premiowany na wystawie 
powszechnej w Liverpoolu 
r. 1886.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu
kierniach, restauracyacb, ho
telach i handlach delikatesów.

Poszukuje się (1319)
dzierżawy

od 600 do 800 mórg. Listy 
proszę adresować pod liter.
M. Ł. 1OO Kościan (Ko- 
sten) posilagernd.

Organista
trzeźwy, moralny, w średnim wieku 
samotny, któryby się mógł zarazem 
gospodarstwem zajmować; może się 
zgłosić od zaraz do Proboszcza w 
Łeknie. (1232)

Sala Lamberta.
Jutro w środę d. 5. stycznia

Koncert
salonowy.

Pomiędzy innemi odegrane zosta
ną: Uwertura z Opery „Wesołe ku
moszki z Windsoru“ przez Nicolai. 
„Bezrobocie muzykantów“ Parbacha 
i po raz ostatni „Jarmark noworo
czny w Wrocławiu.“
Początek o godz. 8. Wstęp 30 fen.

A. Thomas.
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